
Nr 237 Hależytość pocztowa epłacoao gotówką Lwów, niedziela 16 października 1927 Rok X

§ R G A N  P O L S K I E J  P A RTJ I  S O C J A L I S T Y C Z N E J
KAKŁ.: UK&, ‘*6 U > £ łU .C Z E Q O  T 0 W . W YO .

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4 20 
x dostawą do domu. . , „ 4‘6C

■na prowincji................  „ 4'50
xa granica . .............. „ 6‘60

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

24 gr.
Redakcja 1 Administracja: 

Lwów, Sykstnska 21.
Telef. w dzień Nr. 24 —  od todz. 

10 wieczór drukarnia 496.

CZEK P. K. O. Kr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: JAN SZCZYREK
wtórni

Plany rozbudowy miasta.

W yw iad  z  kom isarzem  rządu m. hmm.
i& A R fiZA W A , 14 10. (tel. wł.). W  dniu 

dzisiejszym komisarz rządowy: we Lwowie 
p "J. Strzelecki — udzielił przedstawicielom 
prasy wywiadu. Odpowiadając na pytanie |px 
Strzelecki oświadczył, że organizacja władz 
miejskich, jaką został we Lwowie budki w  
niektórych wypadkach szereg Wątpliwości np. 
połączenie w jednymi dziale pracy; połączo­
nych spraw wojskowych z oświatowemi. —, 
Przedsiębiorstwa miejskie są zbyit mało u- 
bamodzielnione. co wpłyjwa ujemnie na szyb­
kość w urzędowaniu. Jednak usprawnienie 
adim,mstruc i i mie jskiej nie będzie wymagać 

iększycli Iwysilków. Przedewsayistkiem trze­
ba rozszerzyć zakres działania wyższych u- 
J'zędnjków: i to pociągnie za sobą zwiększenie 
ich odpowiedzialności.

Reorganizacja będzie przeprowadzona po­
woli a nie pod ipiierwszem wrażeniem. Spo­
dziewane jest. lada dzień,

Z A R Z Ą D Z E N IE  W O JE W O D Y  B O R K O W ­
SKIEGO. O KREŚLAJĄCE  K O M PE TE N C JE  
R A D Y  PR ZYB O C ZN E J . KTÓRA DECYDUJ 
W  AC B Ę D Z IE  P R Z E D E W S Z Y S T K IE M  W  

S PR A W A C H  -F IN ANSO W YCH .

Sprawy organizacyjne i personalne bę­
dą podlegały! ‘komisarzowi.

R A D A "P R A W D O P O D O B N IE  BĘD ZIE  JE­
SZCZE  PO W IĘ K S ZO N A .

W yjaśn iając powody swego przyjazdu do 
Warszawy, p-. Strzelecki oświadczył, że m ię­
dzy innemi
PR ZYJE C H A Ł W  S P R A W IE  U Z Y S K A N IA  

PO ŻYC ZK I W  B A N K U  GOSP. KRAJ.

Pożyczka będzie przeznaczona częściowo 
na konwersję dawnych krótkoterminowych, 
częściowo na inwestycje (rozbudowę). Ze 
względu na to. iże Lw ów  jest (miastem bardzo 
Pogatem i nie obociążonem długami,

SZANSE  U Z Y S K A N IA  PO ŻYC ZK I SĄ 
BARD ZO  DUŻE.

W  związku z żamiarem zaciągnięcia po­
życzki zagranicznej, p. komisarz w listopa­
dzie przedłoży Badzie przybocznej, płan tych 
pożyczek.

Miasto prowadzi już budowę 3 czynszo­
wych domów mieszkalnych, rozszerza kana­
lizacje i buduje porządne baraki dla umie­
szczenia eksmitowanych oLTz zwiększa chlo- 
dzarnie w  rzeźni miejskiej. Po uzyskaniu po­
życzki miasto będzie te robotyi na szerszą 
skalę kontynuować a przedewsZystkieni 

W YB U D U JE  H A L E  TARG O W E .
byi usunąć dotychczasowe nieliygjeniczine stra 
ganlY,
P R Z E P R O W A D Z I N O W E  LIN.TE T R A M ­

W AJO W E,
ulepszy dawne bruki. itdl. Za jedno z waż­
niejszych zadań Chwili obecnej uwiaża p 
Strzelecki podniesienie sanitarnego sianu mia 
sta. Trzeba będzie rozszerzyć niedostateczny 
tabor c*jyszczenią miasta.

Wkońcu p. komisarz omawiając swój sto­
sunek do prasy oświadcza, że zawlsze chętnie 
będzie udziela! szczegółowych inform aóyj o 
swej działalności, i słuchać rad i głosów 
prasy, której prawo do kontroli całkowicie 
uznaje.
P R Z Y  M AG ISTR A C IE  U T W O R Z O N Y  BĘ­

D Z IE  R E F E R A T  PRASO W Y 
celem informowania prasy. W reszcie /.ąpew- 
niająo, że zwalczać będzie nadużycia, zakoń­
czy! słowami: „W  związku z moim przyby­
wam do Lwowa, rozbudzono zbyt wielkie 
nadzieje, które przerosły wysoko. t0. co 
ktokolwiek. iiaw'et w najpomyślniejszych wa­
runkach. m ógłby zrobić.

Obawiam się więc, aby nie nastąpiło roz­
czarowanie wobec tak wygórowanych na- 
dziejiA

Wysiedlenie z granic 
litewskich

W IL N O . 14 10. (AW .). Dziś o godz.
10: 30 wysiedleni zostali z .granic państwa 
polskiego uu odcinku m iędzy wsiami Lżu- 
leje. a Markówszczyzną następujący, działa­
cze litewscy; prof. literatury lit iw' gim na­
zjum łitewskiem ks. Kasztudis z W ilna, pro­
boszcz z Olkiennik. ks. Karw jalis. z Suwalek. 
k s . Dworakowski, ks. Wencjusz, Marjanna

pa Listwa polskiego 
działaczy.
Bajbakande. Juljan i Stanisław Ankonisowie 
i Antoni Morejko. Próoz tego poza granice 
naszego państwa wysiedleni zostali żydzi po­
dejrzani o szpiegostwo na rzecz L itw y: La- 
charewjcz i 2 bracia Rydzewscy Herman 
i Szmul. Wysiedlonych przyjął komendant 
placówki litewskiej lejtmant Bętkowski. Z 
polskiej strony asystowali wysiedlonym: za­

stępca starosty wileńsko-jrockiego p . Łuka­
szewicz, komisarz policji Dubowski, oraz 
porucznik Baranowski.

W IL N O , 14 10. "(A W .). Poaczas aktu 
wysiedlenia Litw ini przerzucili na paszą stro, 
nę rodzinę polską Sz w iron ów. składającą się 
się z męża, żony i kilku drobnych dzieci. 
Roazma ta znajduje się w ostatniej nędzy.

Subskrypcja na pożyczką zostanie 
rozpisana w przyszłym tygodniu.

W A R S Z A W A , 14. października. (Tel. w Ł ). Dele­
gaci amerykańscy p. Honnet i Fisher wyjechali już 
z W arszaw y.

LO ND YN, 14. października. (Pat.). Należy się spo­
dziewać, że w  p rzyszlym  tygodniu o tw arta  zosiam e 
subskrypcja na pożyczkę dla Po lsk i, która w  czę­
ści przy padającej na rynki angielskie op iew a na 2 
m iijony funt. szterh, po  kursie em isyjnym  92, przy 

i op iocen tow an iu  7 proc.
W A R S Z A W A , 14. października. (A W ). ,,Kurjer 

C zerw ony" dowiaduje się, że termin og łoszen ia  sub­
skrypcji pubiicznej jest już ustalony. Będzie on o g ło ­
szony jednocześnie z prospektem  pożyczk i w  prasie 
zagranicznej i kra jow ej. Term in ren jest naznaczony 
na pierwszą połow ę tygodnia.

W A R S Z A W A ,. 14. października. (A W ). Poseł St. 
Zjednoczonych p. Stetson ośw iadczy ł przedstaw icielom  
ptasy, że zdaniem  jego  układ p ożyczkow y  jest na­
turalnym krokiem  w  rozw oju  ekonom icznym  Po lsk i. 
Zbliżenie m iędzy Polską i am erykańskjem  rynkiem 
finansowym  stworzy szereg m ożliw ości bardzo ko­
rzystnych dla handlu m iędzy obu krajami.

Przywiezienie do hraju serca 
T\ Kościuszki.

W AR S ZAW A . 14 10. (AW .), W  dn. 17 
bm. w południe nastąpi uroczyste przyw ie­
zienie do Warszawy^ serca "Tadeusza Kościu­
szki. A a odbyitej dziś na Zamkń naradzie, 
w której wzięli aJdzial aeiegaci kilku mini­
sterstw uslalono program  uroczystego przy­
jęcia tej namiątki. Po przybyciu wagonu na 
dworzec Serce Wodza przeniesione będzie na 
pokoje recepcyjne w Zamku. Ostatecznej de­
cyzji. gdzie umieszczone ma być to Serce 
dotychczas jeszcze nie powzięto.

PR ZE D S TA W IC IE L  PO LSK I N A  J IIĘ D ZYN A h .
KOMISJI REGLAM ENTACYJNEJ.

W A R S Z A W A , 14. października. (A W ). W icem in . 
Przem ystu Ran dl u dr. D o leża l wyjechał dziś ido Ge­
newy na posiedzenie m iędzynarodow ej kom isji do 
spraw  reglamentacji. P obyt dr. D oleża la zagranicą 
potrw a  o k o ło  2 tygodni.
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DR. D AN IEL GROSS.

t a l k i  kredyt i wszelkie oszczędności mierzone w złocie
Zarządzenia konieczne dia ochrony żyda  gospodarczego a zapobiegające  

jednocześnie spekulacji na spadek banknotu.

I.

Mam y obecnie w  państwie dw ojaki k r e d y t :  Banki 
prywatne i (osoby (prywatne z  reguły udzielają kredy­
tu w  prawdzie w  banknotach z łotow ych , jednakże 
w ed le wartości w z łoc ie  i tak sam o w  len sposób 
zabezp ieczają sob ie zw ro t pożyczek. Banki zaś pań­
s tw ow e i Bank Polsk i udzielają kredytu1 w  bankno­
tach zło tow ycn , bez zabezp ieczen ia sob ie  zwrotu  w 
złocie. Jedynie d ługo term inow e pożyczk i udzielane 
w  listacn zastawnych i innych obligacjach przez Ban­
k i państwowh i jpaństwo zabezp ieczone są w* złoc ie . 
Komunalne Kasy oszczędności o  ile udzielają kre­
dytu z ło to w e g o  nie mogą rozw inąć działalności na 
fwiększą skalę w  obaw ie  przed podejm ow aniem  skła­
dek w  razie spadku banknotu.
DO K O R Z Y S T A N IA  Z  KRED YTU  W  BANKACH P A Ń ­
S T W O W Y C H  I W  BANKU PO LSKIM , W  BANKN O ­
TAC H  Z Ł O TO W Y C H  BEZ ZA B E ZP IE C ZE N IA  Z W R O ­
T U  W  ZLO C IE  D O PUSZCZONE SĄ  T Y L K O  SFERY 

U PR ZY W ILE JO W A N E .
Natom iast szerokie w arstw y kupiecljwk i pirzemy- 

słowcowp skazane są na korzystanie z w ysok o  o p ro ­
cen tow anego kredytu zagranicznego, lub w ew nętrz­
nego, jednakow oż w złoc ie  zabezp ieczonego.

W  razie jspadku banknotu uprzyw ilejowane sfe­
ry gospodarcze l.uorzystają i zyskują, b o  zw racają 
pożyczkę w  tej samej ilości banknotów, jednako­
w o ż  o  zm niejszonej W artości w złocie.

Natom iast dłużnicy, kuncy i przem ysłow cy jak  i 
prywatni, którzy zaciągali kredyt w‘ obcej walucie, 
a ibo w  banknotach złotow ych , jednakow oż1 zw a lo­
ryzow anych -  ponoszą straty i często bankrutują', 
‘h o  uzyskawszy w zam ian za świadczenia lub tow ary 
Pbanknoty G o to w e , nie są w sianie wypełnić swoich 
zobow iązań , zaciągniętych w  obcej walucie lub w 
zw a loryzow an ych  banknotach złotowych.

Nadto spadek banknotów  pociąga  za sobą nad­
zw yczajną SzKOdę dla wszystkich w łaścicieli oszczęd ­
ności, jak w o gó le  pociąga za  sobą pokrzyw dzen ie 
w ierzyc ie li w s Josunku do dłużników1, o  jle zobow  iąza­
nia zaciągane były w  banknotach złotow ych bez za ­
bezpieczenia w  złocie.

W reszc ie  właściciele wkładek oszczędnościowych 
niechronionych, chcąc ratow ać swoje oszczędności 
przed dewaluacją, w yc iąga ją  wkładki 

SZUKAJĄ OCHRONY PR ZE Z  K U P O W A N IE  D O LA­
RÓW,

pow odu jąc w  konsekwencji zw yżkę  dolara, a zn iż­
kę banknotu.

W yn ik  ogólny, to  katastro fa  gospodarcza.
D latego uważam  za rzecz konieczną z jednej 

strony ”  ! j
ZABE ZPIE C ZE N IE  W S ZE LK IE G O  K R ĘD YTU  W  
ZLO CIE , CO Z N O W U  Z  DRUGIEJ STR O N Y  U M O ŻLI­
W I  CHRONIENIE W S ZE LK IC H  W K Ł A D E K  O SZC ZĘ ­

D NO ŚCIO W YCH  PRZED D EW ALU ACJĄ .
Dotychczasowe to lerow anie udzielania kredytu 

przez banki państw ow L i bank em isyjny friiu io spadku 
banknotu w  banknotaCn złotow ych , bez zabezp iecze­
nia W złocie, uważam  za nieslyćnane niszczenie gos­
podarstwa z jedyną korzyścią dla uprzywilejowanycn 
sfer gospodarczych.

W szystk ie Danki prywatne, )  ile udzielają k re ­
dytu w  banknotach złotow ych , zas irz egają sobie, że 
w  razie spadku banknotu dług niewyróulnany będzie 
natychmiast zw a loryzow an y i odtąd dalszy kredyt 
będzie udzielany ty lko  przy zabezpieczeniu W  z łoc ie .

Tak sam o winny postąpić banki państwowe, i 
Bank Polski. Jeżeli rząd równocześnie da wszystkim  
w kładkom  oszczędnościowym  ochronę przed dew a­
luacją przez zabezpieczenie w k ładek  oszczędnościo­
wych w złocie, będą instytucje finansowe, zw łasz­
cza Kasy komunalne m og ły  rozw in ąć działalność kre­
dytow a na szerszą skalę, nawet udzielać krecitjtu dłu­
goterm in ow ego, bo będą pewne, że  wkładki oszczę­
dnościowe, m im o spadku banknotu nie będlą podej­
m owane, raczej, tem bardziej lokowane. Kasy kom u­
nalne p rzez zabezp ieczen ia wkładek  w- złocie, strat 
nie poniosą, Iboj i kredyt, t. j- zobow iązan ia , będą z a ­
bezp ieczone w  złocie. Tak ie  w iążące zarządzen ia  
zapobiegną naw et i spadkowa banknotu, bc zam knie 
się d rogę  spekulantom. N atom iast zachęca się w proś 1 
do siiekulacji, jeże li dłużnicy w  bankach państwo­
wych i Banku Polsk im , na w ypadek  spadku ban­
knotów  mają zw rócić m niejszą kwo^ę od  tej k tórą  
W ypożyczy li.

Jeżeli tedy nie chcemy dopuście, by u p rzyw ile jo ­
wane przedsiębiorstwa niszczyły !gospodarstw o, to 
musimy un iem ożliw ić tym sferom  spekulacje na spa­
dek banknotu, a w ięc uniem ożliw ić, by wJ chwili 
spadku banknotu bogaciły  się, a środk iem  p row a ­
dzącym niechybnie do celu jest w prow adzen ie  zasa­
dy:

W S ZE LK I K R E D YT W  ZŁO CIE . 

W prow adzen ie  tej zasady um ożliw ia w prow adze­
nie zasady drugiej, a m ianow ic ie:

ZAB E ZPIE C ZE N IE  W S ZE LK IC H  OSZCZĘDNOŚCI W  
ZLOCIE . ^

Proponu ję ted y :
1) D ostosowanie iednostki m onetarnej do o -  

becnej w artości banknotu w  złocie, przez zm ianę, 
artykułu p ierw szego ustawy m onetarnej, a m ia ­
now icie Rozp . P rez. z  20. I. 1924, Dz. U. Rzpip. 
Nr. 7„ w zg lędn ie  rozp . Min. Skarbu z 23 4. 
1924. —  Dz. U. Rzpp. Nr. 37. w  tym kierunku, że 
jednostka m onetarna w ynosi nie jak dotąd 9/31 
gram a czystego z ło ta , tylko wagę zm niejszoną 
mniejwię-cej o  42 proc., czyli n. p, 1/9 dolara, 
jak to  proponuje K om isja  Kem m erera.

2) Z chwilą ustanowienia nowej jednostki m o ­
netarnej, czyli ustanowienia n ow ego  parytetu dia 
z ło tego , należy uw ażać wszystkie dotychczasowe 
pretensje pieniężne, O ile  w y ra żon e  są w  o b ie g o ­
wych banknotach z ło tow ych  jak o  należne w  z ło ­
tych w ed le n o w ego  'parytetu. W  ten sposób z a -  
jiew n iło  ny się ochronę dla dotychczasowych o -  
szczędności, za jiew n iło  w ierzycie lom , że Ich pre­
tensje nie Hozjnały i nie doznają  uszczerbku, w o b ec  
c zego  nie nastąjhłoby w yco fan ie  wkładek i o -  
graniczenie kredytu na w ypadek  spadku baminotu

3) Odnośnie do  oszczędności i pretensji p rzy - 
szłuch, celem um ożliw ien ia d a ls zego  składania 
m im o spadku banknotu, należałoby w ydać prze­
pis, że banknot odchylony od  parytetu, będzie 
m ierzony, tak ja k o  środek ODiegowy, jak  jako 
środek płatniczy, nie w ed le cyfry nom inalnej, lecz 
w edle wartości w  z łoc ie , według kursu, jaki dnia 
popnzedniego og łoszony D y l  w M onitorze.

PO H BZO & H Y-PFAU
R Y N E K  I. 19  sffraz?’0 • * "  

Obrany Plastowców
W A R S ZA W A . 11. 10. (A W ). KluH PSL. 

Piasta ukończył wczoraj późnym  wieczorem 
obrady, nad sytuacja, polityczna i< stosunkiem 
do rządń. Obr,aćy te zakończyły1 się — we­
dług wydanego ostatnio kotmunikatu Piasta — 
stwierdzeniem zupełnej jedńomyślności w :o 
glądach klubu na ogólną sytuację państwa 
i na zadania oraz taktykę stronnictwa.

ARM1.N T. W E G N E R .

Szczęście na afiszu.
Byłem oszołomiony, w ciąż' jeszcze pełen 

radosnego wzbudzenia. Na krocze leżał sto­
pniały śnieg, jak niezbyt już czysty brzeżek 
koronek u dziewczyny. któ~a rankiem senna 
jeszcze wstaje z łóżka w swej izdebce. N a­
reszcie spotkaliśmy pierwszego naiepiacza a- 
fiszów. W  półmroku jeszcze raz czytaliśmy 
obwieszczenie:

„K to wątpi ;w to. że...“
Główne wyrazy drukowane były wielkie­

mu. ogniście czerwonemi litęrami. Ogarnęło 
innie nieprzyjemne uczucie; wy/straszony' 
nieco spojrzałem na nazwisko moje, a wielkie 
jego ljteryl poruszały się pirzed raemi oczylma 
w promieniach wschodzącego słońca, jak gdy­
b y  pryskając żarem...

Skutek1 był straszliwy.
AV południe, gdy] nauka w  szkołach się 

skończyła, pod kolumną z afiszem zgroma­
dziły się tłumy nauczycieli i uczniów. N ie 
byłem  nieznany! w  inalein mieście uniWersy- 
teckiejn. Ojciec mój zajmował, jako w(y|soki 
urzędnik państwowy! u' dyrekcji kolejowej, 
wybitne stanowisko. Matka imoja znana była 
jako działaczka na polu spuiecznem. ja sam 
przez kilka lat tu do gimnazjum uczęszcza­
łem. pisywałem do gazet i We wszystkich 
szkołach miałem kolegów.

Telefon w domu moich rodziców 'dzwonił 
od alarmujących wezwań nakształt dzwonu

na tonącym okręcie. W zywano prokuratora 
państwa i pytano, jak nalcżałol)V ukarać 
tyteh. którzy z zemsty pozwolili sonie lta ten 
kawał, przeciw mnie wymierzony!. Było zro­
zumiałe. jeśli studenci, po obfitej libacji, po­
rozbijali kaimienjami latarnię. Kże greckiego 
szermierza na placu przed uniwersytetem, 
którego nagość przerażała mieszczan. przyr 
brali w majteczki — ale b y  ktoś publicznie 
światu obwieszczał swój nadmiar szczęścia, 
to było nie do pojęcia Gdy jednak prawda 
wyszła na jaw, nikt już, nie wątpił, że dosta­
łem pomieszania zmysłów.

Z pirezydjuim policji ojciec m ój otrzym ał 
list, którly zwracał jego uwńgę na „m ój nie­
samowity w ybryk '1. W  uniwersytecie słucha­
cze okrążali mnie trwożnie zdaleka.

Kie i y  około południa ojciec m ój w rócił 
do domu, pokiwał tylko głową z uśmiechem:

— Salve beatissime !
I nic więcej. Byiem  zawstydzony. On 

właśnie, który przez całą m oją młodość drę­
czył mnie swoją biurokratyczną sumienno­
ścią i sulrowem, poczuciem obowiązku, on ja­
koby jedyny zachował- uczucie swobody.

Popołudniu poszedłem p0 ukochaną, b y  
zabrać ją  z umeblowanego jej pokoiku w o- 
ficynie domu. Zaprowadziłem ją przed ko­
lumnę uo przylepiania afiszów. Piła powoli i 
uważnie swemi jasnemi oczyma, które lśniły 
się nakształt płatków1 śniegu-, 'wyrazy1 i u śmie 
chała się z piękną dumą kobiety;, świadomej, 
że jest kochana, uśmiechała się nieskończenie 
subtelnym, zęby; odsłaniająicym uśmiechem.

który zdawał się zamarzać w zimnem powie­
trzu. ,

Biegliśmy przez gęsty pokrowiec śnieżny 
w pole. Śnieg nanowo zaczął padać. Gorąco 
nam było  i rozpięliśmy płaszcze. Śmialiśmy 
się. krzyczeliśmy i wołali wskroś zaw ieji 
śnieżnej.

H istorja cala w mieście jednak nie była 
jeszcze skończona. P ióra rńeutrudźenie bie­
gnij- po szpaltach gazet \y „K ró lu  węgier- 
skim“ jako jedyny (gość zjaw ił się pijany 
osobnik o naznaczonej godzinie:

— Co ? on jest najszczęśliwszy ? Zacrze- 
czam temu !

Głos jego grzm iał w pustej sa li; zdało się. 
że fotele bojaźliw ie ku sobie się przysuwają.

Miasto piągle w rza ło : daremnie starano 
się dociec motywów tego, co było tynco wy­
brykiem kaprysu młodości.

W  końcu musiałem wym yśleć bajkę o 
zakładzie, k tóry  miał m i. przynieść bajecz­
ną sumę. Szczęście? nadmiar jego? — nie; 
ale pieniądze — oto była  podstawa, na której 
trzeba byjo się poruszać. Ale zato studenckie 
stowarzyszenie sportowe wezwało mnie przed 
sąd honorowy. W yparto się mnie z całą bez­
względnością. bo znaleziono wyjaśnienie i 
określono wszystko jako niemoralną reklamę 
dla pierwszej mojej książki.

W zruszyłem  ramionami na tyle złośliwo­
ści Judzkiej i wyszedłem na ulicę. Śmiałem 
się. P ow a l nu innie ciepły tęskny wiatr, a ja 
usta otworzyłem  jak gdybym w powietrzi. 
niewidoczne całował usta.

W  trzy dni potem pojechałem tło Włoch.

i i
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Co s’ę stało z posłem komunistycznym
Paszczukiem?

Jak wiadomo, poseł Pasziozńk, członek ko­
munistycznej frakcji poselskiej, wystąpił 
przed niedawnym czasem z frakcji, a nastę­
pnie zgłosił listownie prośbę o ponowne przy 
jęrie. ;

W  odpowiedzi na ten list komunistyczna 
frakcja poselska wydała komunikat, w! któ­
rym  m. i. pisze:

„Z  szeregów robotniczo-chłopskich, wal­
czących o wyzwolenie, rząd stara się wytrą­
cić jednostki mb grupy słabe lub mniej świa 
domie i pozyskać je dla celów* swej polityki.

Wystąpienie posła Paszozuka z komuni­
stycznej frakcji poselskiej, jest objawem, tego 
rozkładowego wipływu, jaki rząd1 wytwiera na 
jednostki tchórzliwe i chwiejne. Poseł Pa- 
szczuk zląkł się losu tows. Łańcuckiego i a- 
pesztowanych posłów Hrom ady i NPCh.

Porzucaj ajc szeregi komunistyicznej frak­
cji poselskiej, poseł Paszczuk zawiódł zaufa­
nie klasy robotniczej i postawił siebie poza 
nawiasem walczącego proletarjatu. Całem 
swojem Bachów laniem się poseł Paszczuk wy­
kazał, że jest człowiekiem słabym. W obec te­
go komunistyczna frakcja poselska postano­
wiła odmówić prośbie posła Paszczuka i nie 
przyjąć go do swych szeregowi".

Nawiasem, mówiąc, poseł Paszczuk gdzieś 
znikł i ślad po nim zaginął. .Jako członek 
komunistycznego klubu poselskiego wiedział 
dużo. a jako „jednostka tchórzliwa i cnwiej- 
na“ — według komunikatu powyższego — 
m ógł stać się niebezpieczny. Teraz gdzieś się 
zapodział... czy przypadkiem nie został przez 
tych. którym  na tein zależało „ukryty“ ?

Witos łączy się z Korfantym.
Klub parlamentarny Piasta obradował 

nad sytuacją polityczną rozpatrując przy- 
tem ważny problem : Czy połączyć się z sa­
nacją. czy być w dalszej opozycji do mar­
szałka Piłsudskiego. 1 pod(czas gdy 'sędziwy1 
senator Bojko oświadczał się za ,.pożytyw1- 
nem“ stanowiskiem „P iasta1' wobec Piłsud­
skiego. W itos dyskretnie milczał.

Przyczynę tego milczenia w pewnym mo­
że stopniu wyjaśnia p. Jan Stapiński w „Przy! 
jacielii Ludu1' w  art. p. Ł  „Kontrakt spółki 
podpisany11, w którym czytamy,:

„Spółka wyborcza Witosa z Korfantym, 
czyli Piasta z Chjeną, jest faktem dokona­
nym. Kontrakt między spólnikami został o- 
statecznie zakończony i podpisany w Kra­
kowie w sobotę, dnia 8. października 1927. 
Kasjerem  spółki jest Korfanty, on ma do­

starczać pieniędzy na gazety chjeno-piastowe 
i Wogóle druki, tudzież na wszystkie koszta 
•agitacji, a W itos objął stanowisko naczelnego 
dostawcy, głosów chłopskich. „P ia s t11 będzie 
drukowany w chjeńskiej drukarni „Głosu Na­
rodu", aby W itos był wolny od pokrywania 
deficyt u.

Podpisanie kontraktu tej spółki politycz­
nej jest dowodem i wskazówką, że wszelkie 
wahania się skończyły i że stronnictwo W i­
tosa stało się nierozerwalną częścią chjeny. 
czyli w rzeczywistości przestało istnieć jako 
odrębne stronniewto. Korfanty jest kasjerem, 
a więc naczelnym wodzem i rozkazodawcą 
całej ch/óu o--p i a stoWej spółki".

Najbliższe dni zapewne wlyikażą. ile jest 
prawdy w rewelacjach „Przyjaciela Ludu". ,

Adwokaci nic chcą bronić spraw chłopa I robotnika.
„Chłopska Prawda" donosi o następują­

cych miłych stosunkach na kresach.
Wiadomeiu .jest. że adWokaci na kresa-cn 

są to ludzie bogaci, którzy dorobili się Tor­
tu ry  przeważnie na chłopach i robotnikach 
i są tacy, którzy posiadają majątki ziemskie, 
i jaa inni obszarnicy, po wypuszczali swą 
ziemie chłopom w  dzierżą wp. ( ) d’ wyjścia u1- 
stawy o Uwłaszczeniu i Ochronie Drobnych 
Dzierż., obszaruicy-adwokaci zaczęli szukącj 
wyjścia, ażeby chłop nie mógł się bronić gdy 
będzie wyrzucony z ziemi obszarnjczo-auwo- 
kaćkiej. i na zebraniu uchwalili, że żaden 
adwokat nie będzie występował przeciwko 
drugiemu w sprawie chłopskiej i robotniczej.

Biedne ćhlopisko, c zy  robotnik mając 
sprawę z adwokateni-obszarnikiem, lub ka- 
jnńeniczniKiem. jest pozbawiony1 obrony, gdyż

żaden adwokat nie ,ohce wziąć obrony, mó­
wiąc. że mu nie wolno występować przeciw­
ko koledze.

Taki wypadek zaszedł niedawno z adwo­
katem Aleksem Kinem, właścicielem mająt­
ku Olszuńy. pow. Łuckiego. Drobni dzierżaw­
cy zawarli umowę kupna ziemi w yoku 192G 
i dali zadatki. Ponieważ ziemia w %,m roku. 
poszła na wyższą cenę. pan Kin wyrzuć a 
ich z zajmowanych przez nich działek, jako 
n iprawnyoh posiadaczy1 i sprzedaje innym 
po wyższej cenie i kiedy sję, znajdzie spra­
wa w Sądzie, i chłop chce wziąć obrońcę, 
żaden adwokat nie chce przyjąć spirawfy1 i na­
turalnie, że chłop musi przegrać, bo nie stać 
go na sprowadzenie sobie adwokata z innego 
miasta.

Zjazd partyjny angielskich konserwatystów.
Onegdaj otwarty został w Ca diff doro­

czny zjazd angielskiej partji konserwatyw­
nej. W  ostatnich czasach wystąpiła w obrębie 
tej partji znaczna próżnica poglądów. Kiedy 
rząd wystąpił z planem reformy, senatu, mo­
cą której Izba wyższa miała stać się jak 
gdyby, walem obronnym przeciw1 ewentualnej 
większości robotniczej w Izbie josłów. tyka, 
powstała burza w społeczeństwie, że ogarnęła 
tak e dość szerokie koła partji konserwatyw­
nej. Z drugiej strony rząd1 przyrzekł także! 
rozbudowę prawą wyborczego kobiet, przez 
dopuszczenie do głosowania koni et juz w 21

roku żiyicia na równi z mężczyznami (obecnie 
prawo głosowania mają kobietty: dopiero po 
ukończeniu 80 lat życ ia ). Oczywiście taki 
plan poruszył znów reakcjonistów1 arystokra- 
tycznyCli. przeciwnych głosowań n kobiet.

N a  zjeździe zaraz p:erwszego dnia zawar-; 
t\ został kompromis. Tak  prawo wyborcze 
kobiet, jak reform a ,senatu mają być przepro­
wadzone jeszcze w tym parlamencie, przy- 
czem rząd zastrzegł sobie stawianie nowych 
jeszcze wnioskóW1. zwłaszcza w sprawie sena­
tu. Jest L0 zapowiedź wielkiego znaczenia po­
litycznego.

Niemniej ważne jest oświadczenie aBlń- 
wina, że nie obawia s]ę bynajmniej wyborów', 
ale kraj potrzebuje .spokoju i dlatego rząd1, 
nie zamyiśla rozwiązać parlamentu rprzed na­
stępną jesienią.

Na zjeździe, zakończonym po jednym 
dniu obrad. przyjęto ponadto rezolucję, żąda­
jącą rozszerzenia systemu cel ochronnych.

Zapowiada się zatem ostra w'aika w Anglji 
gdy weźmie się pod uwagę enuncjacje dwóch 
partji; P artji pracy i konserwatystów,
— — — m am ą bm— ■— m-

j \ d  marginesie.

„Jedno piśm idło wstecznicze'*.
W  n ow o jo rsk im  „N ow ym  Sw iecie" kreśli obe­

cnie redaKior te g o ż  dziennika p. B ła żew icz w ra ż e ­
nia z  w ycieczk i do Polsk i, k tórą  nrządzjli w* lecie 
Polacy amerykańscy. O pobycie w e  Lw ow ie  p. Bła 
źew icz w yraża  się ni. in. następująco:

„C i którzy z  (wycieczką naszą byli w* Polsce, a 
którzy ten jeden dzień z nami przebyw ali, w e  Lw ow ie  
m ogą  w ie le  zapom nieć, lecz  wrażeń jak ie m ieli 
tego  jednego dnia, d o  k oń ca  życia  nie zapom ną".

O tem, jak ro lę  gosp od a rza  w obec  gości- roda­
k ów  po ję ło  „S ło w o  P o isk ie " pisze p. B łażew icz:

„Endeckie „S ło w o "  popisało się na nasz pTzy- 
jazd artykułem, w  którym  W ycieczkę nazwano „tu­
rystam i" i  przy sposobności obrzucono błotem ca ­
łe  postępow e wychodźtwo.

Lecz f o  ty iko jedno p iśm id ło wstecznicze, lak 
ob rzyd liw ie  się pop isa ło  we Lw ow je . Reszta prasy 
serdecznie nas pow ita ła , jako „braci z  A m eryk i".

Sprzeaajna prasa.
W  niedzielę odbędą się w ybory gminne 

w W1 ocla w ku Ócz1 gście. jak wszędzie, zgło­
szono cały szerr‘ Ust wyborczych, agitacja 
ogromnie ożyć ona. A  jak agituje pewna 
część prasy, o tem dowiadujemy się z „Bc- 
botniku".

Oto dodatek lokalny do „A B C " warszaw­
skiego. organu Korfantego popiera w  W ło­
cławku listę „sanacji".

„Exipress Kujawski", dodatek lokalny, war 
szawskiego „Expressii Porannego", pisma ,,sa 
nacji" pisze na ,strj. 1 w dii. 9. października k 

..Żaden głos nje może być zmarnowa­
ny. Kto chce. aby jego gios nie przepadł, 
niech glosuje na listę Nr. 7 !“

Lista Nr,. 7 we Włocławku — to lista 
endecka. Poczem cala pierwsza strona poświę 
eona zachwalaniu owej listy i przyszłych do­
brodziejstw z jej rumienia płynącyćh.

Tenże „Express“ z tegoż dnia na str. 2. 
artykuł p. W  Bzyinowskiego pi t . :

..Śmiertelny cios zawodowym poiitykie­
rom zadaje ziemiaństwo"

'pochwala Dzikowa z wymyślaniem na ende­
ków.

A  więc na str. 2 endecy są polit\ kie­
rami ..zudiwatymi arendarzami" i t. p.. na 
str. 1 zas — „dzięki uczciwym wysiłkom " 
powstał we Włocławku Komitet W yborczy 
endecki, który ocali miasto od „czerwonej 
zguby1.

Czyj można upąść niżej ?

jVtimo chodem.
Na pow odzian .., am erykańskich.

Pism a am erykańskie don iosły, że papież o f ia ­
row a ł na ofia ry  p o w o d z i w St. Zjednoczonych 100.000 
dolarów , przyczem  w yraził ubolewanie, że  n ie  jest 
w  stanie z ło żyć  w iększego datku.

Polskę, gdzie obecny papież D y ł  niegdyś nuncju­
szem , i d o  której, —  jak pow iada ją  -—  żyw i bardzo 
w ielk ie sympatje,, naw iedziła  rów n ież katastrofa w ie l­
kiej pow odzi, której skutki dla całokształtu życia 
gospodarczego  są z  ,p|ewnością dotkliwwsze, n iż skut­
ki p o w o d z i Missisipi, dla na jbogatszego państwa w  
św iecie, St. Zjednoczonych.

Dotychczas jednak nie słyszeliśm y o  jakiejkoL- 
w iek o fie rze  W atykanu na rzecz nieszczęśliwych p o ­
w odzian  w Małopolsoe, A  przecież bliżsi sercu pap ie­
skiemu pow inni być katolicy, n[ż  wyznawcy kościołów ” 
przeciwstawiających się katolicyzm ow i- Chyba, że w 
tym  wypadku h'Ojna ofiara  W atykanu, m a na cele 
akcję propagandysiyczną.
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Litwa zagraża pokojowi Europy wschodniej
Prasa paryska o rządzie  W aidem arasa.

PAR YŻ, l i  10. (Pat.). Prasa w dalszym, 
ciągli komentuje sprawę litewlską. .,L ‘Oevre 
zaznaictta. że Waldeiniańas i jego [rząd o ile 
wogóie zasługuje na to miano postanowił 
widocznie mieć ca ły  świat przeciwko sobie. 
Wiadomości otrzymane z Kowna donoszą, 
ze wiezienia litewskie, są mzelpielnione ele­
mentarni podejrzanymi o żjyówliwość dla 
aljantów. Gdyby tu szło jedynie o Litw inów 
m ożnaby się było ograniczyć jedynie do w y­
rażenia politowania dla nich. Każdy lud ma 
ostatecznie taki wzgląd na jaki zashttjwjc. —- 
N iestety jednak nie wchodzi tu w  grę  jedynie 
-tylko Litwa. Zagrożony: jest pokój w, całej 
Europie wschodniej. Żałować należy żb »WaH 
demanasowi w czasie jego pobytu w Berlinie

B E R L IN . 14 10. (Pat.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady pltństwa Rzeszy rząd Rze­
szy poniósł niespodziewaną i  dotkliwą po­
rażkę. która może wywołać poważne kom­
plikacje w całej sytuacji politycznej. Pro­
jekt ustawy szkolnej, klóify1 dla centrum 
jest deeydu ycym  argumentem, do pozostania 
w obecnej koalicji z prawicą, uległ w czasie 
obrad komisyjnych Rady państwa baGozo po­
ważnym zmianom dzięki paleniu szeregowi 
poprawek, wprowadzonych do projektu na 
wniosek rządu pruskiego. N a  dzisiejszem po­
siedzeniu Rada państwa odrzuciła ostatecznie 
37 głosami przeciw 31 pały projekt wraz z 
wszystkiemi poprawkami. Przeciw  projektowi

PARYŻ. 11 10. (AW.-). Dzisiejsze ranne 
dzienniki ogłaszają treść noty jrfeądti sow. 
wręczonej wczoraj w Moskwie p. Herbefte. 
W  nocie tej rząd sow. oświadcza, że zmu­
szony jest odrzucić argumenty' notowane 
przez rząd francuski w splrawie Rakowskiego 
Wprawdzie rząa francuski ma pfrawb doma­
gać sic'odwołania zagranicznego przedstawi­
ciela. jednakże przebieg jcałej spjrawlyl wska­
zuje. że działały tutaj inne przyczyny niż 
te które przytacza nota franc. Rząd sow 
wyraża zgodę na odwołanie Rakowskiego, je­
dnakże nie podzielając] francuskich motywów1 
zrzuca z siebie całkowicie odpowiedzialność 
za dalsze następstwa tego ip!o,stępowlanial.

PAR YŻ. 11 10. |(AW.). Dzienniki tutejsze 
zamieszczają tekst noty rządu sowieckiego 
naogól bez komentarzy:. ,..Iournal“  twierdzi.

N & 6N E  S T R Z E L A N IN Y  NA PO G RANICZU  SO W .
W IL N O , 14. października. (A W ). Z jło g ra n ic za  

sow ieck iego  donoszą, że w rejon ie strażnicy Pohos 
w  nOicg z 11. na 12. b. m. posterunek K O P -a  zosta ł 
zaa larm ow any ostrą strzelaniną salwam i po  stronie 
sow ieckiej. W ed łu g  wersyj krążących wśróa ludno­
ści pogranicznej tuż za  granicą polską po stronie 
sow ieck iej od b yw a ło  się starcie w iększego  oddziału 
partyzantów’ z przysłanym  z Mińska oddziałem  kar­
nym  GPU. T e g o  irodźaju nocne strzelaniny zdarzają 
się bardzo często.

A R E S Z T O W A N IE  R E D AK TO R A  BIAŁORUSKIEGO.
W iL N O , 14. października. (A W ). A resztow ano tu 

i osad zon o  w  więzieniu na Łukiszkach redaktora od ­
pow iedzia ln ego  białoruskiego tygodnjka „Selańsica 
P ra w d a ", 'który został iprzez sąd skazany na 4 m i- 
sięcy w ięzien ia Iza tumjeszczemiie artykułu o treści anty/- 
państwowej.

GŁÓD N A  B IAŁO RUSI.
W IL N O , 14. października. (A W ). Z  'lińska don o­

szą, że na B iałorusi daje się odczuwać coraz silniej­
szy brak rhleba. Brakuje rów n ież zboża na zasiewy.

nie doradzono zachować więcej umiarko- 
kowania. ,.Le Journar1 poruszając kwestję 
zamykania na Litwie szkół polskich pisze. 
Liga Narodów będzie mog i a bez trudności 
nczymc Litwinom odpowiednie uwagi m iędzy 
innymi przypomnieć, iż przez ogłoszenie sta­
nu wojny z pokojowym sąsiadem gwałcą za­
sady L igi Narodów1, oraz. że przez zamknięcie 
splawin na Niemnie istają 'w> sfjpzeczności z 
prawem międzynarodbwem. Pozatem Litwa 
uporczywie odmawia wykonania przyjętych 
zobowiązań w sprawie Kłajpędy. Dziennik za­
uważa wreszcie, iż jest rzeczą znamienną, że 
właśnie po ipowrocje z Niemiec:, g d z je W a l-  
demaras spotkał się ze Stiressemanem rząd 
litewski zarządził zamknięcie szkół polskich.

głosowali zarowno ci nrzedstawiciele. którzy. 
popierają, politykę obecnego (rządu Rzeszy z 
Ba'warją na czele, jak Również przedstawiciele 
Ljjćh krajów, które zasadniczo wypowiadają 
się przeciw szkole wyznaniowej. Cała prasa 
berlińska omawia dzisiejsze głosowanie na 
Radzie państwa w obszernych artykułach i 
komentarzach. Dzienniki demokratyczne za­
znaczają. że odrzucenie całego projektu stwa­
rza dla rządu trudną sytuację. Rząd nie spo­
dziewał się, odrzucenia projektu. Gabinet Rze­
szy. który zbiera się dziś popołudniu na na­
rady. zadem-duje. co w dalszym icjągu z ust;;- 
wą szkolna, uczynić należy.

] że ustępliwe stanowisko Rosji łómaczyt się, 
I interwencją Niemiec, które jako jedylny wiel- 
I ki kredytodawca Sowietów najżywiej były za­

interesowane w  podtrzymaniu stosunków 
: francusko-sowieictkich.

Kio będzie następcą?
PARYŻ. 11 10. |(AW.). W  związku z 

wysunięciem na stanowisko następcyy Ra-, 
kowskie'go dotychczasowego posła w Tokio 
DowgaleWskiego podają tutaj, iż D. b y ł przed! 
wojną inż.-elektrotechnikiem podobnie jak 
Krassin. pierwszy przedstawiciel Sowietów 
w Paryżu. Po rewolucji pełnił funkcje komi­
sarza lud. poczt i tel. tako dyplomata jest on 
nieznany, albowiem dopiero w tym roku za­
stąpił b. przedstaw1. Sow. w Tokio Kopca*

DYB. M ŁYN A R S K I S K A R Ż Y  KORFANTEGO.
W A R S Z A W A , 14. października (A W ). Delegat p o l­

ski do rok ow a ń  pożyczkow ych  z konsorcjum  ainery- 
kańskiem, p. M łynarski zaskarżył posła K orfan tego
0 szereg ataaów  prasowych, które w stosunku do 
M łynarskiego po jaw iły  się ,w dziennikach pozosta ­
jących pod w p ływ em  p. K orfan tego —  w  trakcie 
prow adzen ia rokowań.

IW  W IE D N IU  Z N Ó W  TR ZĘ S IE N IE  Z IE M I.
W IE D E Ń , 14. października. (A W ). Dziś o godz. 

5‘28 nad ranem pdczuto tu ponow n ie trzęsienie ziem i
1 to przew ażnie w zacnodnich obwodach miasta. 
Trzęsienie to b y ło  tak siine jak  ubiegłej soboty.

JESZCZE JEDNA K O B IE TA  P R Z E P Ł Y N Ę Ł A  K A N A Ł  
L A  MANCHE.

LO N D YN , 14. października. (Pat). Jeszcze jedna 
angielka GiU Snetield przepłynęła w czora j kaimł U f 
Manche. P . Gili w y jdyn ęła  wczoraj rano z przylądka 
Gris Nez i jwylądowała dziś wkrótce po  północy w 
okolicy  D ovre, przebyw szy w w odzie  15 god zin  9 
minut. Jestto już trzecia angielka a piątja z rzędu k o ­
bieta z p ośród  15 zaw odników , którym  udało się 
przepłynąć kanał.

Proces mordercy Petlury
I f lO  ś w ia d k ó w .

PARYŻ. 14 10. (Pat.). W  kołach rządo­
wych i wśród szerszej publiczności wielkie 
zainteresowanie wzbudza rozpoczynający się 
18 lim proces Szwarcbarda zabójcy Petlury 
W ezwano około 100 świadków. Rozprawy po­
trwają 10 dni. Obrony oskarżonego Dodjąl 
się, znany z bolszewickich procesów adwokat 
Torres. Powództwo cywilne ze strony1 brata 
Petlury wnosi b. deputowany socjalistyczny 
W illm . ze strony wdowi/, po Petlnrze znany 
obrońca krym inalny Campinchi i mecenas 
Czesław Poznański z Warszawy). Wedle tez 
oskarżenia Szwarcbard byt agentem bolsze­
wickim, k tóry pozorował jedynie swój czyn 
zemstą z a pogromy n;a Ukrainie.

Aresztowanie łapownika.
(W ARSZAW A. 11. 10. (A W ). W czoraj 

w gmachu Prezydjum Rady ministrów na 
ski,i:tek decyzji nadzwyczajnego komisarza do 
walki z nadużyciami na szkodę Skarbu Pań­
stwa został aresztowany znany w szerokich 
kolach przemysłowych Warszawy b. radca 
prawny Ranku Gospodarstwa Krajowego adW, 
Karol Marzewski. oskarżony o wymuszanie 
łapówek od klijentów Banku Gosp Kraj. — 
Marzewski już p ’zed 2 miesiącami usunięty 
został ze stanowiska radcy prawnego rrzez 
nowego prezesa Banku Gosp,. Kraj. gen. Gó­
reckiego.

D wwiercenie produkcji gazowej 
w Daszawie.

L W 0 W , 14. października. (A W ). D ow iadujem y się, 
że onegdaj zosta ł dow iercony otw ór „K sięże  po le  1“  
S. A . „G azo lina" w  g łębokości 666.5 mtr. O godz. 
8-m ej rano nastąpiły z o tw oru  wybuchy, które w y­
rzuciły b ioto  i w o d ę  poczem  przez dwie godziny ga­
zy uchodziły iw ilości około 60 mtr. sześć, na minutę 
W skutek uprzednich p rzygotow ań  technicznych, prze­
p row adzon o  natychmiast zamknięcie otworu. P o  zam ­
knięciu obserw ow ano zachowanie się cjśnienia, które 
5 godzin  po zamknięciu w yn os iło  47 atm osfer. D o - 
w iercenie tego  szybu w Daszaw ie o tw iera  n ow e  w i ­
doki dla irozwoju  przem ysłu gazow egó  \ całym re­
jonie daszawslkim.

W O JE W O D A B O RK O W SK I W YJE C H A Ł DO W A R ­
S Z A W Y .

L W 0 W , 14. października. (A W ). W o je w o d a  p. 
B orkow sk i wyjechał dziś "w ieczorem  do W arszaw y, 
skąd 'wróci do Lw ow a w niedzielę rano.

31AGISTRAT W A R S Z A W S K I S TA R A  SIĘ O P O ­
ŻYC ZK Ę  A M E R YK A Ń S K Ą .

W A R S Z A W A . 14. października- (A W ). W  łon ie 
w ładz miejskich prow adzi się energiczne, p rzygo to ­
w an ia  do podjęcia rokowań o  wielką pożyczkę amer. 
Ostatnio M agistrat w yłon ił kom isję dla prowadzenia 
rokow ań  o pożyczkę (inwestycyjno-budowlaną. W f 
skład kom isji w eszli pp. Borzęck i, ja k o  przew odni­
czący, oraz W yczó łk ow sk i (dyr. W ydzia łu  finanso­
w ego ) i Chmieliński (dyr. W ydzia łu  budow lanego '.

PROF. KEM M ERER O T R Z Y M A Ł  „P O L O N IA  R E - 
S T IT U T A ".

W A S Z Y N G T O N , 14. października. (A W ). P ose ł 
polski przy rządzie Sf. Zjedn. p. C iechanowski w rę­
czy ł pro f. K em m ererow i odznaki orderu „P o lo n ia  
Restituła". udzielonego pro fesorow . za  jego  zasługa 
na stanowisku przew odniczącego g o s p o d a r c z e j  k o ­
m isji ankietowej w Polsce <w r. 1926. P o  dekoracji o d ­
był się w  poselstw ie uroczysty bankiet na cześć 
prof. Kemm erera.

C Z W A R T Y  KURS D LA  S TA R O S TÓ W .

W A R S Z A W A , 14. października. (A W ). Dziś O go­
dzinie 8‘30 rano min. Składkow sk i o tw orzy ! 4-ty 
instrukcyjny Jturs dla starostów . W  kursie tum bie­
rze udział ,32 starostów , 2 w icew ojew odów , 3 inspek­
to rów  wojew ódzkich i 3 naczelników w yd z ia łów  u- 
rzędów  województkich. W yk łady  teoretyczne ]>otrwa- 
ją 10 dni, poczem  w  ciągu 6 dni uczestnicy Ikursu o d ­
będą 3 w ycieczk i zw iedzając pow iat Równo, Łask i 
W ejh erów . Razem  kurs potrw a 16 dni.

Niemiła niespodzianka dla rządu niemieckiego.
O drzucenie ustaw y szkolnej prze z Radę państwa.

Po odwołaniu Rakowskiego.
Nota sowiecka.
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C Y RK  ST A N I E W S K I C H

Przedstawienia odbywają się w gmachu przy ul. KOPERNIKA 33,
PIERW SZY RAZ WE LWOWIE

P C O a r J i n i  na jw ybitn ie jszych sil - | Q  atrakcji sztuki now oczesnej o ra z tre - 
. krajow ych i zagrań. sura zw ie rzą t dzikich i dom ow ych.

na jw ybitn ie jszych sil 
_ krajow ych i zagrań.

3 godiiny bezustannego napięcia i zachwytu. Początek o godzinie 8 wieczór.

Manifestacyjny pogrzeb
W  celu oddania ostatniej przySsługi zasłu­

żonemu obywatelowi jawiły! -się liczne dele­
gacje w miejscu pobytu śp. Zmarłego w' Kal- 
nikowie. Zwłoki śp. O rzęchowi cza spoezyiwały! 
wsróa licznych .wieńców i kwiecia, wśród 
których znajdował się wieniec od reprezen­
tacji miasta Lwowa z napisem: ..Zasłużo­
nemu ofiarodawcy! — miasto Lw ów ".

pogrzebie wzięły! Tidzia! z-tistępy! okoli­
cznego włościaństwa, sfery ziemiańskie, li­
czni reprezentanci obywatelstwa lwowskiego 
oraz tłumy publipzności. Jako reprezentanci 
zarządu miasta byli obecni zastępca komi-

Z powodu redukcji robotników1 w firm ie 
,..Fanto" — oraz niedotrzymania niektó­
rych punktów umćPwy zbiorowej, jakoteż nie­
ustępliwego stanowiska dyrekcji w tyich spra­
wach. robotnicy, po odbytych zgromadzeniach 
■w dniach 12 i 13 bm. 'w Domu Ludowym 
w  Borysławiu postanowili strejkować aż do 
zwycięstwa, [

Dnia f -J Ińn, o godrmie 8 rano w szyw k  
robomi-cy, solidarnie wstrzym ali się od pracy!

Ojciec osRarżyl
W  Szufnorowej. pow1. strzyżowskiego. o- 

negaaj w nocyi napadło dwóch osobników na 
śpjgcego w stodole Iii otrą Witolda i  prze­
mocą zrabowali napadniętemu1 pas. w1 któ­
rym  znajdowało się około 4 zł. Z łupem tym 
rabusie zł egli. Poszkodowany! zeznał wi po­
licji. że żyt w niesnaskach ze swymi synem 
Stanisławem, k tóry domaigał się. oddania pie- 
njędzy, otrzymanych z a  sprzedaną jałówkę.

Bilety wstępu -- do raju.
Abdul Seid posiadał w Jerozolimie małyj 

sklepik z papierem, k t ó r y  przyposil mu mniej 
niż skromny dochód. nad polepsze­
niem swego losu, wpaftll. na szczęśliwy! pio- 
mys Sprzedał swój skletp* i zamiast sprzeua- 
wania widokówek z ziemską Jerozolimą jął 
sprzedawać karty wstępu, wprost dio raju. 
Nazwał się zastępcą ;Mahometa na ziemi i 
gi osik że prorok powierzył mu sprzedaż wól 
bylplh .miejsc, w siódmem niebie, z czego do-

śp. B. Orzechowicza.
sarza p. Frankowski, oraz wicedyr. miejskie­
go archiwum dlr. Karol Badecki, zaś Lw ow ­
skie Towarz. Naukowe reprezentował dr. 
Przemyislaw Dąbkówski.

Nad grobem imieniem rn, Lwowia prze-, 
mówił p, Frankowski, podnosząc wielkie za­
sługi i ofiarność śp. Zmarłego dla celów! 
naukowych i kulturalnych. W  iimieniu To w. 
Naukowego przemiawiial tir. Dąbkowski. 'Zwło­
ki śp. Ziuuarłego złożono w  grcb ow m  rodzin­
nym na tamtejszym cmentarzu1. Cześć pa- 
nięci zasłużonego obywatela !

i ’ wraz ze sw(y!mi delegatami ustawieni w* 
czwórki w  porządku udali się do dyrekcji 
firm y. — W  czasie gdy delegaci pertrakto­
wali z dyrekcją, ogół robotników1, stojąc na 
podwórzu, oczekiwał wyiniku pertraktacji- Po 
godzinie 12 w południe osiągnięto porozu­
mienie. puczem spisano protokół w‘ tej spra­
wie. Tego samego dnia o godiz. 1-szej popołu­
dniu wszyscy robotnicy stanęli znów do

syna o rabunek.
Witolec. bojąc się kradzieży nie spał w  izbie 
lecz przeniósł się do stodoły, gdzie ukrył 
pieniądze w słomie. W ito lec podejrzyiwh o 
rabunek swpgo syna, k tóry domyślając się. 
że ojciec nosi pieniądze ukryte w pasie, oczy- 
brał sobie spółnika, k tóry ten pas /.radował.

Policija aresztowała młodego Wftolca. któ- 
ńyi nie przyznał się jednak do winy1.

chód miał iść apa mbogich mahometan. Ab dl i 1 
Seid zaangażował trzech agentów1, którzy! ob­
jeżdżali całą Palestynę i sprzedawali bilety 
wstępu do raju jpo cenie od 50— 2000 fun­
tów szterlingów — odpowiednie do zam oż­
ności nabywcy.

Tym  ubogim mahometanem. do którego 
kieszeni wpływał dochód, by ł oczywiście sam 
Abdul Seid. Wkrótce stał się bogatym maho­
metaninem. bo interes szedł świetnie. Lecz. 
pewnego dnia synowie jakiegoś łatwowierne­
go bogacza zażadali od Abdula zwrotu wypła­

conych przez ojca dwóch tysięcy a gdy Abańl 
się wzbraniał, pieniądze wydać, zaskarżyli 
go przed Kajpm. Przed sądem powoływali 
się na to. że ojciec ich jest tak okrutnym, 
lichwiarzem, iż nie można przypuścić, aby 
się dostał do nieba. Ponieważ Abdul Śeid 
mimo to przyrzekł mu ,pobyt w niebie, daje 
się jawne, że jest oszustem.

Sędzia bjył tegoż zapatrywania i sprze­
dawca biletów do raju powędrował do wię­
zienia.

ass
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LEKARZ CHORÓB DZIECI

O r .  M e i s e l s
UL, CZARNECKIEGO 3 — POWRÓCIŁ.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
P O T W O R N Y  ŻONOBÓJCA BĘDZIE PO D D AN Y B AD A­

N IOM  PSYCHJATRÓW ;.

W czo ra j na rozp raw ie  -trybunał, uwzględniając 
wniosek obrony, postanow ił oddać oskarżonego o 
zam ordow an ie  swej żony Marcina W o lfa  badaniom 
psycbjatrów. G rozi mu bow iem  kara śm ierci. W o b ec  
tego  rozp raw ę  od roczon o, akta zaś zostaną odesłane 
do sędziego  śledczego.

— —
PIEKIELNA AWANTURA W „PIEKIEŁKU

Antoni S iw ak i Jan Czernik zaprzyjaźn ili się 
m ocno, odbyw ając w jednej celi karę k ilku letn iego 
w ięzien ia za  kraazieże. T o  też sk oro  wydostali się 
na w olność, postanow ili zap ić tę przyjaźń należy­
cie. W  niedzielę 22. sierpnja poczęli o d w ie d za ć  
szynki, gd z ie  od kilku lat ich jije  w id zian o . Nad ra­
nem w  stanie m ocno podchm ielonym  zaw ijał- rów ­
nież do ..Piekiełka* przy ul. P iekarsk iej. T am  za­
mykano już lo k a l i odm ów ion o  im  trunków. Intruzi 
Oburzeni tern wszczęli- awanturę i poczę li n iszczyć 
urządzenie lokalu, przyczem  m ocno potu rbow ali in­
terweniującego policjanta.

D op iero  p o  przybyciu kilkunastu posterunkow ych 
zdo łan o awanturm ików odstaw ić do ares/tu.

•W czora j stanęli oni przed w yroku jącym  trybuna 
łem , a po (przeprowadzonej rozp raw ie  ODaj zos ła li 
skazani po jednym doku c iężk iego  i obostrzonego 
w ięzienia. <

O O BRAZĘ CZCI POLICJI.

M ikołaj D zw on ik  rze im k , zam . w Przemyślanach 
został d rogą  administracyjną skazany przez s ta io -  
stę na |karę pieniężną za  niew łaściwe sachowanje się 
w zg lędem  posterunkowego Szpeteckiego. D zw onik  nie 
dał za  w pgranę lecz przy pom ocy tam tejszego miesz 
kańca Jana Huka wniósł rekurs do wojew ództwa, 
przyczem  podał, że  post Szpetecki czuje nienawiść 
do n iego  «JiategO''jz nie  sp raw ił mu ,,m ohoryczu“ , 
który mu obieciał. Szpetecki bow iem  przyłapał Dzwo 
nika na pokątnym  handlu w ieprzam i, lecz na prośbę 
jego  nie uczynił z  tego użytku.

Podczas za rządzon ego  śledztw a D zwonik nie 
zdo ła  łp rzep row ad z ić  dow odb  prawdy, przćto p ro - 
kuratorja oskarżyła  ,go wriaz z Hukiem o  oszczerstw o.

Huk pozatem  oskarżony jest o  oszczerstw o do­
konane na osob ie  1 adw okata dr. St. C ieleck iego, 
gd yż  zarzucił mu, jakoby nam aw ia! św iadka Tu - 
stanow skiego do fa łszyw ych zeznań, oraz że ubił- 
Huka laską. Oskarżony nie zdoła ! jednak przeprow a­
dzić dow odu prawdy co  do Tustanowskjego.

Pozatem  wpłynęły skargi do Kom endy policji w 
W arszaw ie  i do sądu p ow ia tow ego  w  Przemyślanach, 
w  których donoszący Joskarża wszystkich policjantów  
z tam tejszego posterunku, o ra z  kom endanta pow ia  ­
to w ego  P. P- podkom . Karpińskiego O nieprawne 
aresztowania różnych osób, pob icie aresztow anego, 
oraz o  inne nadużycia. O te „d jn o | y “  podejrzany jest 
rów n ież Huk i p  0 0  rów n ież zosta ł oskarżony.

W czo ra j stanęli Obaj przed w yrokującym  trybu­
nałem  (we Lwiowie. Dziś zapadn ie r y ro k  W tej spraw ie.

Kilkugodzinny strejk w firmie „Fanto“ .

p racy,.
W

Aresztowanie szajki fałszerzy banknotów dslarawych.
LTrZąd sleaczy polio ii otrzym ał roufną 

wiadomość, iż wkrótce ukażą się w obiegu 
fałszywe 20-dolarówki, wykonane we Lw o­
wie. Pokilkuduiowiej inw igilacji zarządzono 
onegdaj rewizję w! mieszkaniu1 b. stndeaita 
Politechniki Szczepana Bodiocha. zam. przy 
ul. Świętokrzyskiej 5. który1 był już dwu­
krotnie harapy iza oszustwa. Gdy wkroczyła 
policja do mieszkania ‘B. zastano tam Seyrję 
Goldsteina, zwanego Rudymi, ,zam. w Zamar- 
styinowie przy ul. Now ej 19. kieszonkowca 
Kazim. Białkowskiego, Mozesa Korna, zwa­
nego Kaczynos, oraz Józefa Lotfringera. — 

odc^aę rewizji znaleziono p łyty1 cynkowe do 
.odbijania banknotów po 20 dólaróWL i jeden 
gotow”  banknot, oraz przybory do fałji?

falsyfikatów. W obec t ego aresztowano Bo­
diocha, oraz wszystkich obecnych, których 
odstawiono do aresztu.

W  związku z tą sprawą przytrzymano 
pozatem czterech innych osobników, jako po­
dejrzanych o współudział w' tern oszustwie.!

Aresztowany: fałszerz jest żonaty i jest 
ojcem trojga nieletnich dzieci, Pyzec paru1 
laty był Karany za fałszowanie Czeków1 dóla- 
rowy.ch.

Podczas przesłuchania w policji Bodioch 
podał, że fałszował dolary z flłędzyTgdyż jako 
karaniy nigdzie nie m,ógl znaleźć zajęcia. —< 
Żona jego wraz z dziećmi pozostała oDecnie 
na łaście losu.

/
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Syloacja sfrejhowa w Banka Pyskonfowym Warszawsk.
Donoszą nam z Warszawy], że jeden z 

głównych winowajców obecnego strejku' p 
dyr. Mikulecki udał się do Łodzi, oclom na­
kłonienia tamtejszych poszczególnych urzę­
dników do zaprzestania stjrejkui Misja ta. 
dzięki jednomyślności łódzkich pracowników 
skończyła się zupełnem fiaskiem. i

v W czoraj zaprosił do siebie pi. min. Jur­
kiewicz delegację urzędników^ u której in­
formował się dokładnie o postulataci urzędni­
czych. Zapodane cy fry ’ wywołały wielkie za­
interesowanie u p. ministra, który przyrzekł 
poprzeć słuszne żądania urzędników

Nastrój wśród strejkującylch jest w'e

wszystkich Oddziałach nadal bardzo poważny 
i solidarny.

Zgłoszenie się do pracy niektórych osób 
na skutek werbujących anonsów1 dyrekcji 
Oddziału we Lwowie wywołało wśród urzę­
dników. k tórzy wakjzą o b y t ich rodzin, sza­
lone oburzenie. Ci nowo i przejściowo an­
gażowani dopiero w terminie późniejszym 
odczuj a. na własnej skórze swój nieroztropny 
krok1.

W  tej chwili odbywają się narady strej- 
kujących w sprawie zajęcia stanowiska wo­
bec łamistrejkówi

Walka o światowe rynk. węglowe.
Na św iatow ym  rym u w ęglow ym  panuje znowu 

kryzys. P o  [>okonaniu skutków w ie lk iego  strejku wę­
g low ego  Angtja ponow n ie p o jaw iła  się na rynku św ia ­
tow ym , jako g roźn y  konkurent.

Produkcja >węgla w  roku 1.926 była m im o strej­
ku górników  angielskich nieco w yższa, n iż przed 
w o jną . ZapotrzeD owanie jednalk spadło, a  z io ży ły  
się na to różne przyczyny, jak ulepszenie techniki 
cieplnej, pozw ala jące: lepiej wyzyskiwać w ęgiel, ro z ­
budow a s ił wodnych, używanie ropy W m iejsce w ę ­
g la , a przecie wszy stkiern upadek przem ysłu w  różnych 

krajach.

Na pogłęb ien ie przesilenia w  'kwestji w ęg low ej 
w p łyn ę ło  także rozszerzen ie Sirodukoji w ęgla  w In- 
djadh, Jajionji, Chinach, la i w  samej Anglji, gdzie 
zostały o tw arte  now e p o la  węglow e. Tak sam o (w zro­
sła produkcja (francuska i belgijska oraz w  A m e­
ryce.

W skutek tego  kraje, m ające nadm iai węgla, o  
ile nie m ają dObrej konjunktury wewnętrznej, p rze ­
chodzą obecnie .ciężki kryzys.

Anglja  w  jwjatae z kryzysejm jKjdejmuje różne 
próby zapob iegaw cze, ale zaw sze kosztem  robotm - 
KOw. N ie jx>maga ijednak ani przedłużony dzień fpracy, 
ani niskie płace, 'uzależnione od dochodów  z  wę­
gla. K ap ita ł angielski ‘bow iem  pracuje starem i m e­
todam i, nie w p row adza jąc  żadnych nowoczesnych u- 
rządzeri technicznych, co .oczywiście przyczynia się 
znacznie do podrożen ia  [produkcji a-tem samem  obniżla 
konsumcję wewnętrzną i ptrudinia eksport.

Przew odniczący komisji, w ęg low ej Herbert Sa-- 
muel, w yda l publikację, \v Której oskarża rząd Bald- 
w ina, te  z łam a1 sw oje p rzyrzeczen ie i zrezygn ow a ł 
z reorgan izacji górn ictw a w ęg low ego pod ’ w|płyWrem 
uaronów  węglowych i 'w łaścicieli terenów. Z  tys ię-

n u n m

cy kopairi, k tóre m iały być połączone, złączono tyl­
ko pięć —  sześć.

N ie w yku p iono też od  w ysok iej szlachty terenów 
które obciążają gó rn ic tw o  wiysokiem i rentami- W szy­
stko pozosta je  pu dawnemu. ,

W  innych krajach są usiłowania przez racjona- 
| lizację górn ictw a usunąć [kryzys. W  Niemczech, w 

Czechosłowacji,, w  Befgji, nawiet w  Rosji, zrac jo - 
n a litow a n o  do pew nego stopnia produkcję węgla, 
p rzez kom asację, zaniknięcie niektórych kopalń, oraz 
techniczne ulepszenie. D zia ło się to  w ie lo k ro ć  ze  
szkodą dla górników.', z  )X)\vJjększenieiii bezrobocia , 
często z  jyzedłużen iem  dnia rob oczego  a rów n o- 
c eśnie podw yższon e zostały place odpow iedn io  do  
Wzrostu produkcji.

W e  Frandji i  f v  H iszpanji produkuje sję iwęgjel 
praw ie wyłącznie dla zapotrzebowania w ewnętrznego, 
W e  Francji pracują p rzew ażn ie robotnicy zagrani­
czni. Cenę w ęg la  utrzymuje się woj sokiem i cłam i, 
atóre znowu m ają być p ięciokrotn ie podw yższone. 
TBećhnika produkcji stoi jwysoko.

W  Hisz[ianji obow iązu ją  .przepisy ograniczające 
kontyngent w prow adzanego węgla.

Recepty uniwersalnej, k tóra (m ogłaby usunąć w szy­
stkie trudinośc' niema. Sytuację m ożnaby naprawić 
gdyby lepiej w yzysk iw ano uboczną produkcję z  w ę­
gla, gfcilyby m ożn i’ ‘w yd ob yć  z fwęgla jak najwięcej ropy. 
Każda też pop raw a  konjunktury w ęg low ej, wzmla- 
ga  'konsumcję węgla, to  też każdy środek  podn oszą ­
cy przem ysł, służy (górnictwu węglowemu.

Słusznie też m iędzynarodów ka górn icza żąda m ię­
dzynarodow ej regulacji cen węgla. Mają tego dokonać 
przedsiębiorcy i robotn icy, przy współudziale L ig i  
N arodów  i rządów.

Spraw a ta  nie znalazła jednak dotychczas zrozu ­
m ienia lagi u fwłaścicjeli kopalń  anj w Lpdze Narodów1.

Zatarg kapitalistycznych olbrzymów naftowych.
Angielski ipiujster spraw wewnętrznych, 

sir W ill i pu i Johnson Hicks, nakazał opuścjć 
granice Wielkiej B rytan ji dwom dyl-ektorom 
sowieckiego towarzystwa naftowego. Rząd1 an­
gielski temsamem Również w ziął udział w  wal 
:0e przeciwko nafcie rosyjskiej. O lbrzym i 
koncern światowy angielsko-holetndbrski. — 
Roynl Shell-Dutch. otrzym ał pomoc rządo­
wą swe j walce z amerykańskim koncernem1 
Standard Oil z Nowego Yorku, 'który] jest 
sprzymierzony z sowieickiem towarzystwem 
naftowem.

Agitacja w Anglji pod hasłem „precz z u- 
żywaniem kradzionej nafty rosyjskiej*1 jest 
wymazem zewnętrznym tej walki. Nafta ro­
syjska jeanak jest raczej pretekstem. Powody 
rywalizacji leżą głębiej i nie tylko o czystość 
„moralną** naftyi chodzi magnatom naftowym

Dwa trusty światowe Shell-Dutch i połą­
czone z nim Anglo-Persian i inne towarzy- 
.stwa pod wodzą Deterdinga Bearshecia —. 
oraz Amerykański Standard1 Oil z Nowego 
Yorku poa wodzą Rockefellerów1, przystępują 
do ostatecznej rozgrywki o panowanie nad 
naftą światową. Albo jeden rywal ulegnie 
albo — co jest prawdopodobniejsze — rywale 
połączą się dla, wspólnej eksploatacji całej 
kuli ziemskiej. 1

Nanazie sytuacja jest groźna. Trust Shell 
Dn tch zakłada rafiner je w- Stanach Zjedno­
czonych. podkopując Standard Oil na jej wła­

snymi terenfe. W spólna eksploatacja 1 przez 
oba rywalizujące trusty1 terenów1 w Persji 
ima ustać z dniem 1. września. Amerykański 
doradca naftowy rządu' perskiego podobno 
już opuszcza swe stanowisko.

W  odpowiedzi Standard Oil rozpoczął 
flirt z sowieckim syndykatem naftowym i 
jest mowa o przyznanjnćRosji 15 m iljonowej 
pożyczki. Stąd nienawiść w Anglji do nafty 
rosyjskiej, której sprzedaż detaliczna zagra­
nicą przeszła do Standard Oil.

Wałka tych olbrzym ów naftowych prze­
nosi się na teren szerszy.

Niepowodzenie genewskiej konfer roz­
brojeń. morskiej, w znacznym stopniu ma 
swoje przyczyny we wpływach tych koncer­
nów na rząay W. Brytanji i SŁ Zjedlnoczo- 
nyyich. Bo nie ten będzie silniejszy, na morzu 
kto będzie miał Więcej okrętów', lecz ten kto 
będzie panem nafty! na opiął okrętowy; i ben- 
zyihyl dla aeroplanów. Skóro kłócą się o pano­
wanie naftowe dwa 'koncerny! angielski i a- 
merykański — rządy! -ty(eh państw i admira­
licje nie mogą dojść dó porozumienia

Spcawg partptne.
K O M ITE T  O B W O D O W Y  PPS. dla W sch. M a ło ­

polski, odbędzie sw oje  j>osieazenie w  n iedzie lę  30. 
paźdz. Na pofządlku dziennym spraw y b. ważne. B liż­
sze in form acje w  zaproszeniach imiennych

Zgromię Partyjne i  8lrp.
W  sobotę, dnia 15. bm. o gociz 5 wiescz.- 

w lokalu Z. Z. K  odbędzie się poufne zgro­
madzenie partyjne na temat:
SYTU AC JA  P O L IT Y C Z N A  W  PAŃSTW IE  

Referować będą posłowie tow. tov 
H A U S N E R  I  O K TA W IE C .

Zepsuta sielanka.
Dolina, w  październiku.

„Dobrze** było w  Dolinie przez dług.e la­
ta. Ludek był pokorny i miłyi, pracował c ię - 
żka. w niedzielę przedl południom słuchał ka­
zania w kościele i płakał, a po południu za­
lewał robaka w  karczmie.

Rządy w mieście i powiecie sprawowało 
dobrane towarzystwo ,,rząd!owców“  — przed­
tem austrjackicłi. a następnie polskich i to 
bez natężenia — w  chwilach woinytch oa 
„pracy** przy 'kieliszku, kartach, dziewczyn­
kach i drzemek przed1 i poobiednich. Nikt 
im  w tem nie przeszkadzał, to też rządź iii 
niepodzielnie.

Dużo tyidh rządców nie było. ot kilku, 
ci zaś resztę, ustawili w hierarchicznym po­
rządku i maszynka funkcjonowała sprawnie.

Aż raz skończyła się sielanka, coś zako­
tłowało. ludek się ruszył, zaczął nazywać sie­
bie ludowcami, nawet socjalistami. Zchmu- 
rzyło  się oko pańskie, ale bez skutku ludek 
stawał się. coraz nieprzyjemniejszy, zgroma­
dzał się. krzyczał, uchwalał, a nawet powie­
dział. że ma równe prawa db życia, że sobą 
saim rządzić bęazie.

«
N a  łamach „Słowa Polskiego** rzuca się 

w  sążnistych artykułach ni smaczek z Doliny 
Przeboleć nie tnożć, że gminą rządzą i rzą­
dzić będą. nie panowie z obozu małej Polski, 
a tylko ludzie z obozu W ielk iej PoNki Ludb- 
w ej. . _

Gniewa go praca T . U. R „ socjalistów. 
Strzelcu i A d. Biedaczek uroiwszy <sobie, 
że człowiekiem i Polakiem może być tylko 
endek, dostaje liapadBw szału1 i usiłuje rzucać 
oszczerstwa na ludzi uczciwych, choć bied­
nych. Artykuh)' jego, błagające każdą wła­
dzę o opiekę nad „biednymi poszkodowany- 
m i“  endekami i opowiadające baje o sto sum 
kaich w Dolinie. Zbudzają u czytelników u- 
Śmiechy politowania. Zaklina bjy żaden urząd 
nie sta i na usługach partji • (może to robić 
tylko w stosunku do partji ohoźuików gdyż 
oni. to naród, to państwo.’to wszystko ! Trąbi, 
że Instalacja z ramienia Tiym.cz. W ydz. Samo-- 
rządowego przyniesie .cuda i usunięcie? Neu- 
burgera z urzędu kierownika Tyimcz. Zarzą­
du gminy, tymczasem lustracja ta wykazała, 
że gospodarka gminna jest lepszą, jak była 
przedtem. A  potem z wyboram i do gm iny - 
legendy!

Efekt wyborów ? Marny, przyznano się 
do tego ze skruchą. Ale zaraz wyszukano 
„niesłychane i wstrętne nadużycia, takie, któ­
rych wstyd wyświetlać przed forum publiez- 
ne“ . C zy naprawdę jest tak strasznie, czy 
oddano głosy nieuprawnionych db głosowa­
nia? C zy zrobili to socjaliści? Chyba nie! 
Socjaliści udziału w wyborach nie brali.

i  jeszcze jedno.
Dnia 25. września b. r. odbył się nie 

powiatowy, ale wojewódzki zjazd1 Stowarzy­
szeń Młodzieży Polskiej ](szkoły faszystów 
polskich) i trzeba było  dodać że z Doliny 
było tam coś 14 chłopców i dziewcząt. i to 
trzeba było napisać, że sala. gdzie odbyło 
się .zebranie, była .pilnie strzeżona, b y  weszli 
tylko Zaproszeni i b y  nikt nie oponował prze­
ciwko tumanieniu ludzi N ie szkodziło te/, 
napisać, że zabawa — mimo niedzieli — 
odbyła sic przy, zakrapianiu alkoholem, który 
zły  iest. gdy go się otrzymuje „tajnem. tyl- 
nem“  wejściem ale ma być dobry, gdy go 
się publicznie szynkuje w gronie nieletniej 
młodzieży.

W  końcu: P a n ie ! Co będzie, gdy tak 
zaczniemy!: opisywać coś niecoś z piańskiej 
działalności „społecznej** ? Hę ?

i
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N o w i n y  z d n i a .
Nata zniSKa ean mięsa, wędlin 1 tłuszczów.

Tym czasowy Zarząd' Emituj króli stół. | 
m. Lwowa ustalił nowe ceny maksymalne 
na miąso i jego przetwory z mocą obowią­
zująca od dnia 15 p-nźcfziernika 1927

'Za 1 kg migsa wolowego I kat. z do­
kładką 2‘ 4() zl. Za 1 kg mięsa wołowego
1 kat. bez dokladu lub polędwicy’ 2‘80 zł. 
Za 1 kg jinięsa wołowego I I  kat. z dokładką
2 zl. Za 1 kg mięsa wolowego 11 kat. bez do­
kłada lub polędwicy 2‘ 10 zł.

Sklepom sprzedającym mięso wolowe z 
bydła opasowego zezwala się pobierać cenę o 
40 groszy wyższą od ceny mięsa I. kateg.

Za 1 kg [mięsa wieprzowego z dokładką 
3‘ 20 zł. Za 1 kl. mięsa wieprzowego bez ko­

ści, mięsa na kotlety lub1 polędwicy bez do- 
kładu 3‘80 zł. Za 1 kl. mięsa cielęcego przed­
niego 2‘80 zł. Za 1 klg mięsa cielęcego ty l­
nego 3 zł.

Za 1 kg szynki gotowanej 6‘50 zł rok 
temu 4‘5 0 !) kiełbasy; kr; janej krakowskiej 
i siekanej, mazurskiej 5‘20 zł., salcesonu 
3 i 4 zł., kiszki 1‘60 przed rokiem 1‘20).

Za 1 kg smalcu Wieprzowego (krajowego) 
5 zl.. Za 1 kg sadła 4'20 zł., słoniny 1 zl 
itdl )

Ceny te już ,.zniżone“ są, jeszcze prze­
szło o 50 procent wyższe niż przed rokiem. 

T o  się nazywa Walka z d rożyzną !

Lwów, dnia 15 października 

*EPERTUAB TEATRU WIELKIEGO:
Sobota o  godz. 3‘30 popoł. „K siążę N iezłom ny" 

"^eny najniższe popołud.
Sobota o  god z. 7‘30 w iecz. „F ed o ra ".
N ieaziela o  g o d z . 3‘30 popoł. „Don Pasquale“  

ceny zn iżone popołudn iow e.
N iedziela o  godz. 7‘30 w iecz. „W ie le  hałasu 

.O nic"
Poniedzia łek  o  god z . 7‘30 w iecz. „K siążę N ie­

z łom n y " — po  raz ostatni.

REPERTUAB TEATRU NOWOŚCI:
Sobota o  godz. 7‘30 w iecz „Najp iękn iejsza z

kobiet”.
Niedziela O 'godz. 3 pop.. „N arzeczona  B ojara" —  

■odky zn iżone pouoł.
N iedziela O g o d z . 7‘30 w iecz. „Najp iękn iejsza z 

Lobie.
Poniedzia łek  o  godz. 7‘30 w iecz. „Najp iękn iejsza  

z kob iet".

■EPERTUAR TEATRU MAŁEGO: *
Sobota o  god z . 4 - tej pa p o ’ „ ż y w ij  P a t i P a la - 

-Chon w  szkole" —  przedstawienie dla dzieci.
Sobota o  god z. 7‘30 w iecz. „Św it, Dzień i N oc" 

Igośc. wyst. Malickiej i W ęg ierk i.
N iedziela o  goaz. 12-tej w  poł. „P a t  i Patachon 

W szkole" —  “przedstawienie dla dzieci.
N iedziela o  god z . ,4-tej p opo ł. „Ś w it, Dzień i 

N oc". Gośc. wyst. Malickiej i W ęg ie rk i.

REPERTUAR KUi LWOWSKICH:
KO PERNIK  —  M A R Y S IE Ń K A : „N ituezp ieczny ko­

chanek".
A P O L L O : „Kocna j mnie a św iat będzie m o im ".
P A Ł A C E : „Ś w ia t w p łom ien iach".
L E W : „Ś w ia t w  'płom ieniach".
CH IM ERA: „T ręd ow a ta ".
FA T A M O R G A N A : „G rzesznica".
CASINO „Narzeczony z Dancingu" z Coolin  

M oore.

T E A T R  W IE L K I Dziś o  god z. 3‘30 popołud­
niu, p o  raz ostatni dia m łodzieży  szkolnej —  pO ce­
nach najniższych: „K siążę N iez łom n y" S łow ack iego- 
Caiderona. W id o w isk o  to  ukaże się jeszcze p ęk o  je ­
dyny raz w  [poniedziałek, 17. om. w ieczorem . Dochód 
z tego  ostatniego przedstaw ien ia przeznaczony na 
cd  dobroczynny.

N AJBLIŻSZĄ PREM JERĄ T E A T R U  W IE LK IE G O  
będzie pełna humoru 'komedja Stef. K rzyw oszew sk ie - 
4 0 - „G łuszec". Kom edja ta  doczekała się przekładów 
na kilka języków  i grana była z  {^ w od zen iem  na 
scenach zagranicznych. Dla L w o w a  jest niemal n o­
w ością , gdyż wystaw iano ją zaledw ie dwa razy w  
październiku 191S r.

I- KONCERT S YM FO N IC ZN Y  W  T E A T R Z E  W IE L ­
K IM , który odbędzie się w e w torek  dnia 18. -hm., 
o tw iera  szereg koncertów sym fonicznych we L w ow ie . 
Solistą będzje znakom ity pianjsta, pro f. Józef T a r­
czyński, który w ykona Ipiękny i barwny Koncert 
fortep ianow y Ludom ira  R óżyck iego, nigdy dotąd1 we 
L w o w ie  nie grany. Część ork iestrow ą w ypełn ia : „O d - 
w ieczn i pieśni" M. K arłow icza  i IV  Sym f. C za jk o w - 
ski.eoo najmniej gryw an a a m oże  najpiękniejsza .wśród 
je g o  sym fonji. Przy pulpicie dyrektor Jerzy B oja- 
OOwski.

„Ś W IT , DZIEŃ I N O C" ta cudowna sym fon ja 
m iłosna N icodeffliego  z p. Malicką i [p1- W ęgierką, 
pójdzie dzisiaj w  sobotę 15-go, o ra z  jutro w  nie­
dzielę dnia 16-gO ow a  razy  o  godz. 4-tej ]>opoł. 
i  o  godzin ie  7‘30 w ieczorem .

PREM IERA „ŁADNEJ H ISTO RJI", kom edji Flersa 
I CaiUavetta odbędzie się w e wtorek dnia 18-go 
t>. m. w  wykonairu  p. Malickiej i p. W ęg ie rk i.

PR ZE D S TA W IE N IE  D LA  DZIECI W  T E A T R Z E  
M A Ł Y M . Dziś w  sobotę O g o d z . 4-tej popołudniu i 
jutro w  niedzielę o  g odz. 12-tej w  południe d wa wielj-

kie przedstaw ienia dia dzieci z udz.ałem  „ ż y w e g o  
Pa+a i Pataehioma “. Konkurs deklamacji z  n a gro ­
dam i i k rzyżów k i uzupełnią barwny program , na 
który w ybiera się dzia tw a całego Lw ow a.

Z  T E A T R U  W ILE Ń S K IE G O . Dziś w  sobotę, gira ja 
w ilericzycy dwie sztuki sz. A lejd iena, k tóre  W re­
pertuarze sceny zydov-skiej (przedstawiają “wartość w-ća- 
le niepoślednią. Popołudniu o  3.15 przedstaw ien ie po

cenach popularnych „Pachciarz T o n je "  dramat far I 
m ilijny, w ieczorem  o  godz. 8.15, „Trudno być Ż y ­
dem ", kom edja grana w  bieżącym  sezon ie przy za - 
w zse w ieikiem  zainteresowaniu puDljczności.

CHÓR SŁO W AC KIC H  N AU C ZYC IE LI. W  dńiu 17. 
b. ni. przybyw ają d o  nas sasiedzi, z najbliższe nam 
zagranicyn, z kraju s łow ack iego , n iosąc najpiękniej­
szy dar, skarby sw ej sztuki. W ła d ze  m iasta Lw ow a, 
w ezm ą udział w  jx>witaniu gości.

S podziew ać się [należy, <żi2 i szeroka publiczność, 
pó jdzie  za ich jplrzykładem.

W E Z W A N IE  DO ZW R C  TU K S IĄ Ż E K . Zarząd U- 
niwersytetu Lu dow ego  w e L w o w ie ,-  (ul. Bourlarda 
5), w zyw a wszystkich, którzy za iega ją  z  oddaniem  
książek do B ibljoteki, by je zw róc ili najdalej do 
końca październ ika b. r.

N iedotrzym anie tego  terminu pociągnie za  sobą 
opłatę, wynoszącą p o  10 gr. za  tom [ i dzień. i

W Y K R Y C IE  TAJNEGO DOMU N IE R ZĄD U . W c zo ­
raj podaliśm y w iadom ość  o  aresztowaniu W ik tora  
F ilipow sk iego  i jego kochanki m asarzysłk i 'Anny 
Robak, którzy w  m ieszkaniu swem przy ul. Ossoliń­
skich 1. 6 kitrzym ywali dom schadzek.. M ieszkanie 
to  kupił za odstępnein F ilipow sk i od  pewnej pani, 
która rozw iód łszy  się z mężem m ieszkanie odnajęta. 
Zrazu R obakow a  sama oddawała się krytemu nie­
rządow i, następnie zachodziły  tam  różne Kryle k o -  
ryntjanki, wkoncu M ystępna para nakłoniła d o  nie; 
rządu swą służącą Stanisławę T.

Onegdaj w  nocy podczas zarządzonej obławy za­
stano tam  p ew n ego  Kupca K., zam . przy ul. Ż ó łk iew ­
skiej. M ężczyźni, którzy Odwiedzali tę norę  jdacili 
,,'honorarjum" od 10 do 15 zl., F ilipowski zaś dawał 
służącej T . tylko X zł. dziennie. Często gdy „gość " 
przyszedł podczas obecności F ilipow sk iego w  do­
mu, ten chow ał się wówczas dyskretnie do szafy aby 
przybysza nie peszyć. W ystępną tę parę w czo ra j od ­
staw iono do sądu. Czeka ich sroga  kara po myśli 
deluetu Prezydenta Państwa.

S Z E R O K Ą  Z A B A W ®  lubi K azim ierz Barański,, 
zam . w  K|eparOw'ie, który w yw oła ł awanturę w  re­
stauracji E fro im a  Junga przy ul. Zam arstynowskiej 
34, przyczem  pobił naczynie na bufecie w yrządza jąc 
szkonę 130 zł. Awanturnika aresztowała j>olicja.

O B Ł A W Y  POLICYJNE Z A  K IE S ZO N K O W C A M I 
I W ŁÓ C ZĘ G A M I. W  ostatnich dwóch dniach j>olicja 
p rzeprow adzała  obławy po  placach i ulicacn miasta 
za w łóczęgam i i złodzie jam i. Szczególnie czyszczono 
plac Solskich i sąsiednie zau łki, gdzje najw ięcej u- 
krywa się* w łóczęgów i dolin iarzy. W czo ra j przy­
trzym ano o k o ło  30 |>o dej rżany cli osobn ików , których 
osadzono w  areszcie, w celu przeprowadzenia dalszych 
dochodzeń.

PO ŻA R  W  ZNIESIEN IU . W czora j popołudniu w y ­
buchł pożar “w  zag rod z ie  Stanisławą Sperki w- “Sta­
rym  Zniesieniu. W  domu tym “mieszka lokatorka He­
lena Tłuściak, której pożar zagrażał zniszczeniem  
ca łego dobytku. Zaalarm ow ana straż pożarna zd o­
ła ła  jednak szybko poża r z loka lizow ać  i ugasić. 
Spaliły się tyiko dachy na stodole i stajni. S zkodź1 
w ynosi o k o ło  1.500 zl. Przyczyny pożaru nie zdołano 
na ra z ie  ustalić.

w i z y t y  n i e p r o s z o n y c h  g o ś c i . Marja Hoszia
kiew icz, zam . w Niestanicach, paw . H oło jów , do­
niosła policji, że nieznani osobn icy w łam ali się do jej 
m ieszkania przy ul. D ąbrow sk iego 6, skąd skradli 
biżuterję i garderobę, w artośc i ok o ło  760 zł.

Jacyś osobnicy w łam a li się do mieszkania M ozesa 
Zlatkcsa przy ul. Źródlanej 1, skąd skradli 2 p ierzyny 
i 3 poduszki, w artośc i 500 zł.

Katarzyna Korbut, zam. przy ul. Zaciszna 6, do­
niosła policji, że nieznany sprawca włamał się do

m ieszkania, gdzre skradł na jej szkodę suknie, 'war­
tości 100 zł., zaś na szkodę jej sublokatora W f 
Lubiniaka, garderobę, w artości 820 zł.

Z  m ieszkania Karoliny W e ich o lz  przy ui. Leona 
Sapiehy 28, skradziono rów n ież garderobę, w ar­
tości 160 zł.

A R E S Z T O W A N IA  Z A  KRAD ZIEŻE. Onufry Depjas, 
zam . w  Zarzyczach, zosrał przytrzym any na dworcu 
Podzam cze podczas kradzieży części składowyćh lo ­
k om otyw y . Po lic ja  o sad z iła  g o  w  areszcie - - L os  jego 
podzie lił Stanisław Bajiak, który w łam ał się do kan- 
celarji N. Grubera p rzy  uł. Janowskiej 16. —  Maks 
Goldstein skradł z “wozu  sto jącego  na pi. Gołućhow- 
skich 10 kg- papieru, w artości 10 zł. na szkodę 
Izaaka W ittlina, zhm. w  Kam ionce Strum iłowej. P o ­
szkodow any przytrzym ał z łod zie ja  i oddał w  ręce 
jłost— linkow ego. —  M ichał M artyn iak  został aresz­
towany za  w łam anie .się d o  kurnika Andrzeja Teluka, 
zBam przy ul. Dunin B orkow sk iego  8

Praca T. U. R-a na Śląsku 6.
W  ubiegłą środę odby ło  T ow arzys tw o  Uniw ersy­

tetu R obotn iczego  sw ój doroczny walny zjazd całego 
G órnego Śląska w  Katowicach. Na Zzjazd  p rzyby ło  
ok rąg ło  50-ciu delegatów i delegatek z e  wszystkich 
m iejscow ych placówek. Zehranie za ga ił d ł. Z ió fk ie -  
w icz, prezes Tow arzystw a, szczegó łow e i obszerne 
spraw ozdan ie “z ło ży ł )an  Kaw|alec, jako sekretarz o rga - 
nizacyjmy. Ze spraw ozdan ia  wynikało, że  T . U. R. 
u rządziło w  okresie -sprawozdawczym  74 odczytów , 
p row ad ziło  kółka sam okształcenia, w ieczory dysku­
syjne, brało udział jw' licznych wycieczkach i kursach, 
urządzanych przez G łówny Zarząd  w  W arszaw ie, o -  
tw lorzyło w Katowicach szkołę muzyczną pod dy­
rekcją Szlązaka, Iprow adziło  3 mies-ęczny kurs p od  
tytułem „Polska W spółczesna" i w ie le  innych. TU R . 
rozw ija  się ba rd zo  'pom yślnie i posiada własną b i-  
bljotekę i czytelnię. L iczy  obecnie 13 p laców ek na 
Górnym Śląsku. Pracę jiro w a d z i się w  organ izacji 
raczej w  głąb 'aniżeli w szerz t. j a .  nie k ładzie  się 
nacisku na ilość p laców ek  lecz jakość i ich w ar­
tość.

Na wniosek K om isji Rew izyjnej, po p,rzóprowiadzo- 
nej dyskusji udzielono ustępującemu Z arząd ow i abso-
lutorjum. D o n o w ego  Zarządu Weszły je same osoby
co i ubiegłego roku z wyjątk iem  kilku. Obecny Z a ­
rząd składa .się z 12 osób  a (to: dr. Z ió łk iew icz, Lu - 
dyga-Laskow sk i, Rybicki, Tom an , P io trow sk i, L in -  
ca, Juchelek, in'ż. Podgórzec, B in iszk iew jcz i K a ­
walec. Kom isja Rew izyjna składa się. z  Rubina, R ycz- 
kOwskiego i Bobka.

T. U. R. w Stryju.
Staraniem  T o w  Uniwersytetu R obotn iczego  w  

Stryju i K om isji kulturalno -  o św ia tow e j Z. Z . K. 
odbędą się w  sali Z. Z . K  w“ S try ju :

dnia 16. październ ika o 'godz. 5-tej w ieczorem
w ykład  prof. R esporta : „Zagadn ien ia z dziedziny p rzy ­
r o d y 1; -■

dnia 23. października O god z. 5-tej w ieczorem
w ykład dr. M oldauera: „Soc ja lizm , dem okracja i dyk­
tatura Y ro! e iarj a tu ";

dnia 25. października O god z. 5-tej w ieczorem
Odczyt dr. L e ib ow icza : „H ygjena kob ie t".

dnia 30. października o  godz. 5-te; w ieczorem
w ieczót dyskusyjny: „Zagadn ien ia gospodarcze i po­
lityczne".

Stałe kursa z dziedziny buchalterji i korespon­
dencji oraz historji socjalizm u odbyw ać się będą 
w e w tork i i piątki.
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Rozmaitości ze świata.
g a z e t a ’ KTÓRA WYCHODZI OD 200 LAT.
Najstarszym  tygodnikiem  w  Stanach Z jedn oczo­

nych, jest dotychczas 'wydawana „Maryland Gazette". 
Została ona za łożon a w  r 1727 p rzez W ilia m a  Pnr- 
ksa, zeoara z Maryland. E gzem plarze tego  tygodnika 
dotychczas przechowane w  całości są źródłem  hi­
storycznych intormacyj, poczynając od  w o jny  rew o­
lucyjnej, aż do Chwili bieżącej.

Tygodn ik  re jestrow a ł skrupulatnie Wszystkie wy­
padki historyczne, jak to : Deklarację N iepodleg łości 
i  Rewolucję. Bitwa pod  Lexington  jest opisana w  ca­
łośc i z kom entarzam i naocznych św iadków . K op je te­
g o  tygodnika znajdują się w e  wszystkich Większych b i- 
bljotekaeh am erykańskich i europejskich.

W  dniu 19-go września r. b. „M aryland Gazette" 
w yda ła  dwustuletni numer jubileuszowy, w którym  
znajduje się op is  jej ro zw o ju .

RENTY DLA STARCÓW W  KANADZIE.
W ed łu g „In form ations Socia les," tygodnika w y ­

daw an ego  p rzez M iędzynarodow e Biuro Pracy, ukaza­
ła  się w  Kanadzie ustawa, przyznająca wszystkim  o -  
sobom  liczącym  ponad 70 lat, a nie [posiadającym ma­
jątku dostatecznego dla zapewnienia ich utrzymania 
renty roczne w  w ysokości 240 dolarów'. Koszty w y ­
w o łane tą ustawą pokryte będą w p o łow ie  p rzez rząd 
centralny, a w  po łow ie  'przez sam orządy prow incjo­
nalne. Należy przypuszczać, że  dzięki tej ustawie, 
usunięta będzie radykalnie nędza, panująca częścio­
w o  jeszcze w śród osób skutkiem starości n iezdo l­
nych do pracy.

JEZIORO, W  KTÓREM SIĘ NIE MOŻNA UTOPrć.
W  Stanach Zjednoczonych w  stanic Utah, znaj­

duje się je z io ro  Słone, w  którem  nawet najbardziej u­

party sam obójca nie m ógłby utonąć. Obszar tego 
jeziora  wynosi 5 tysięcy k ilom etrów  kwadratow ych.

' Procent składników  mineralnych vJ tem je z io rze  
jest tak w ielk i, że kąpiący się nje m o g ą  nigdy po­
grążyć się w  w odz ie  całkowicie.. Jest to  w ięc naj­
bezpieczn iejsze je z io ro , gdyż nikt n ie  potrafiłby 
w  niem  utopić się. Na najgłębszych nawet m ie j­
scach ludzie p ływ ają  ipo powierzchni, jak kork i. Z a ­
w artość soli w tem jeziorze  wynosi 22 proc.

REKORD IDJOTYZMU.
P rzez  w yp icie 35 filiżanek kaw y i wypalen ie sze - 1 

ściu paczek pap ierosów  w każuych 24 godzinach, R o ­
g er  0 ‘ W alia, 40 Letni agent asekuracyjny w  N ew  
Yorku, ustanowił nowy rekord niespania 150 g o ­
dzin z rzędu.

Z  wydawnictw .

L W O W S K IE  W IAD O M O ŚC I M U Z Y C Z N 0  I L IT E ­
R ACKIE  w  tirze 10. zaw iera ją : Dr. S. B a m a g : Sy­
stematyka m u zgko log ji; J.. K. P fau - Paw ińska: P o ­
lanki m uzyczne u [prof. K ienzla w  W iedn iu ; P jeśn i m i­
łosne Minnensangerów (fejleton ) w tłumaczeniu J. 
M irsk iego ; J. W ien iew sk a : Ze sceny; Dr. Z. Ż y - 
gulski- Z  pow ieści jpolskiej i obcej; E. Jędrkiem ic z : 
Bajki Dygasińskiego; Koncerty, Opera,- N ow y  se­
zon opery poznańskiej, Z  wydawnictw  kronika, Sta­
tut poi. zw iąźku m uzyków  - pedagogów .

MIR JAM H A R R Y : „O D W IE C Z N A  P IE Ś Ń " Pow ieść  
W ydaw n ictw o B ibljoteki Dzieł W yborow ych . Na Pe 
egzotycznego krajobrazu A fryk i, toczy się akcja tej 
n iezw ykle interesującej książki.

Odwieczna pieśń —  to pieśń m iłości, której d z ie je  
op ow iad a  nam autor w sposób subtelny, z głęboką 
znajon iością duszy ludzkiej. .

j  omunikaty.
X PO SIED ZENIE  SEKCJI K O B IE T  P. P . S. od­

będzie się w  poniedzia łek  17. bm. o  godz. 7-ej 
w ieczór w  lokalu Sykstuska 21, II. p. ^  -

Na porządku dziennym spraw ozdan ie  z  ko lon ji 
dzieci robotniczych i spraw y organjzaoyjne.

Uprasza się tow arzyszk i, które zarządzały ko lon ją  
o  bezwarunkowe przybycie.

II. Z W Y C Z A jN E  W A L N E  ZEB RAN IE  członków  
Zw iązku K olejarzy , przeciwników  alkoholu  w P o l­
sce, odbędzie się dnia 15. październ ika b. r. o  god z . 
15 popołudniu przy ul. D ojazdow ej. Zebranie DOprze- 
dza wykład p. dr. Juijusza Zalesk iego, p. t.: „U - 
u iiarkowanie, czy w strzem ięźliw ość", przem ów ien ie  pu 
Michała Bartla, a przedpołudniem  o  god z. 10. na 
Błoniach Janowskich, mecz drużyn piłki nożnej „A b ­
stynentów ".

X  „JEDNOŚĆ.' Powszechna Spółdzie ln ia Spożyw ­
ców dla L w o w a  i oko licy  urządza w  sobo+ę 15. bm. 
o  godz. 7‘15 w iecz. w  sali S tow arzyszen ia Drukarzy 
„O gn isko" przy ui. P iekarsk iej 18, I p>. odczy t na 
tem at: „Spó łdzie lczość S pożyw ców  w  Dang i S zw ec ji" . 
Odczyt w yg ło s i p. Satumin Dąbrowski ze Zw iązku 
Spółdzieln i S pożyw ców  R zeczypospo lite j Polsk iej.

m W szystkich interesujących się spraw am i spółdzie l- 
czerni zaprasza Zarząd „Jedności". —  W stęp w olny

Z  rasffen zawodowego.
BACZNOŚĆ RO BO TN ICY SZE W S C Y . W  n iedzielę 

dnia 16. b. m. o  godz. 10. rano w  sali Związku, ul, 
Ossolińskich I. 10. I. p. odbędzie się N adzw yczajne 

| Zebranie Rob. szewskich. Na ]>orządku dziennym
1) Sprawy organizacyjne.
2) W arunki płacfy i pracy.
3) Spraw a m łodzieży szewskiej.

I Jawcie się licznie!

■Ib n  aSm. 1 isj«Mowy swyfcl* aa lal tw 
M i d w i  O. —'M, w tekiois 23. —”TO.

Ud* 1-ej *t? H. — 80. Drobne ogt. z* ałowo Ti — 1<L | 

Komiimkatr 21. — 56. jamiejsco® e o 26% drożej, i

Czeladnik masarskitykozdolny zostanie przy-
ska 36

jęty. Feldman, ul. Janow-

Latarki elektryczne kieszonkowe
t rw a łe ,  p o  cen ach  fab ryczn ych  sprzedaje

O p ty k  S ilb e r (obok Katedry),

PIECZĄTKI
KAUCZUKOW E , '

Jj mętalowe tabli­
ce, odznaki

najtaniej o firmy

. R. M IN K IN
Lwów , u l/Legjonów  29

pasaż Rejtana 8.
Agenci z prowincji poszuk,wani

narja Kelles - Krauzowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 1 2 -2  i 5—7 

ul. Łozińskiego 6.

m A N u S M B M B
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

Lwów, ul. FREDRY 9. I I . p.

Wspaniała powieść EMILA ZOLI p. t.

G E R M IN A L  /
po leoa

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

U !
Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Lim anowskiego  
i Juijusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LU D O W E J
L W Ó W  U L . S Z A J N O C H Y  L . 2.

K SIĘGARNIA  LU D O W A
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

K SIĘGARNIA  LUD O W A
pomaga organizacjom w  kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, i ż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
W szelk ie zamówi, nia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. —  A d res :

K SIĘGARNIA  LUD O W A
L W Ó W  U L . S Z A J N O C H Y  L. 2.

"R M tjDAUSTUO
OBOWIĄZUJĄCE
w zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. I. 
z e s z y t  li CENA 5 Zł

już jest do nabycia

W KSIĘGARNI  LUDOWEJ
Lwów, ul. Szajnochy 2

W,,/.,..., . .

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje i 

Lwów Nr. telef. 2— 19

„ » 9-36„ „ 8 -1 1
,i n 6—10
„  n 22 -75

Kraków „  „  32— 22
,. „  26 -45

Warszawa Nr. telef. 9—6)0
„  „  19 -88

„  „  8 -6 0
Łódź „  „  3— 11

,, 26— 16
Gdańsk „  ,. 416—31
Wiedeń „  „  783— 95

„  „  486-60

L w ó w , u l. S z a jn o c h y  2
poleca ostatnie nowości:

Zł.
I. Daszyński: „W  Pierwszą Rocznicę

Przewrotu Majowego" ................ 1'—
W . Szumański: „Wspomnienia 1907

do 1914“ .......................................... — 50
A, Kurcjusz: „Studjum przyrodniczo-

społeczne" ............................  — ‘80
Z W ojnarow ska: „Noc“ . . . .  — ‘00
Bucharin : „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ........................................8’—
L an d au : „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 3'50 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " .............................. — '30
K rieger: „Klasa robotnicza a Kasy

C h o ry ch "........................................— "25
Kropotkin : Państwo i jego rola histo­

ryczna" ............................................r —
S tru g : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia 

1914“ .................................................1-90

Zastępca naczein. redakt. i rea. odlpow. BR DNISŁ?AV SKAL AR. — Druk. Lud, Sp T. Wyd.. Lwów. Ul. L. Sapiehy; [77. Tei. 496.


